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' Skut^ centralizacji w Austrji.

i v .

, System, centralizacji yie mógł sprawie 
iwości wymierzać narodowościom; bo te 

°tuagając się swych praw przyrodzonych, 
przeszkadzały iuu w narzucaniu wszystkim  
uaom  jednego języka jednego uniformu
* cen*r ̂ ‘stacji, a wyznawcy 
r o ^ ,,” WO“  w AiiBtrji, to dwa o- 

£ « !  W J , S  r*' A Jed“»k centrali- 
n w o d r l Przy? !? ^  ?  siebję i maskę
r S S s - T * * ’ żzn^ieźli silniej
^ zw in ^ te  w m m s  Mrodpwje, tAm wyszu- 
«WaU mu przeoiwmkjL w sz e r S u  Ł c h  
R o d o w o śc i i Mawiali przeciw l i e m if d o  

Tym sposobem centralizatorowie 
tewalj opiekunami wszystkich ' dro

bnych, rozrzuconych, meroz winiety d i l u-

uwi:

»Z5

f . } -W61??1 p iło w a li gpa-
rąiiśo|rac narodowości sajnodąielniejsze, 
biBtoryozne, oświecone. Z ażcgn ^ szy  " ^  

poddmuchywali potem ją  przy ka- 
-r? Sposobności. Walka ta toczyła, się  

&e ęifzystliich prawie ^rajach, do Austrii 
h^leźącyćbj A ^ąiftiąjszym jej rezultatem 
jw st.Ś e  'narodowości &ilniej*zycłi ijie z<Jq- 
łano przytłumić, chociaż centralizatorowie 
WstrzymaH ich rozwój chwilowo, rarodo- 
ęo śc t, ząś (jł.abs?e, Jstóremi się opiekowali 
cehWî ljzątAjł;owie,, nigdzie nie ^otrzymały 
tego ifio, ti»  -preyobiecywacD i dzisjaj mniej 
więcęj tafe sanno stoją jak przed U  laty, 
k niektóce nawet gorzej: 1 i—

-Łucz p o d sy c ą n ie m  w a lk i sam o d z ie lh ie j-  
ro z w in ię ty ch  n a ro d o w o ś c i , z cen- 

* r a *W aqją. i w y su n ię te  m i p rzez  n ią  ną- 
pfi&ótł lu d a m i d ro b n em i lub n ie ro zw in ię - 
t e m i , zm arn o w an o  czas , k tó re g o  p o w in n o  

% s i ę  b y ło  nzyć do p o d n ie s ie n ia  o św ia ty  m o- * 
ra ln e j i m a te r ja la e j , do d zw ig n ie n ia  ro l- 
n ic tw ą , p izęm y słii, h an d lu , i w k o ń c u  p o 
k a z a ło  s ic  iż o s łab io n o  tern p ań s tw o  we-

, . omw n ą trz  i ,pa zew n ątrz .
D aw n ie j A u s tr ją  p o ru szać  m o g ła  w e 

w n ą trz  i z e w n ą trz  k w e s tja  p o ls k a , w ło- 
8k ą ,  n ie m ie c k ą .’ O d k ą d  w y w o łan o  w a lk o  
n a ro d o w o śc i, p o w s ta ły  tą k ż e  k w e s tje  wę 
g ie r s k a ,  s e rb s k a ,  k rg a ę k a ,  ru m u ń sk a , rn-. 

i  B i r a f f l ż j l y  ty lk o  k ło p o tó w  p»A ; 
O k w lp w ą  -.pomoc ^ y ę h  ludóiy  .pnse- 

- w M adiajrom i P o la k o m , o p łaca ć  tyędzje 
^ 't s i a ło  p a ń s tw o  n a  p rz y sz ło ść  k ło p o ta m i, 

w ięk sz em i, j a k  p rz e b y te  w s p ra -

fcŁ,

wie polskiej i węgierskiej. Przekonauo Bię 
dzisiaj u góry, źe niepotrzebne i zgubne 
dla państwa były zatargi z Madiarami, w 
których najsilniejszą podporę może zna- 
leść korona, Przychodzą teraz do przeko
nania także, źe Polaków w Galicji nie 
powinno się obawiać, gdyż ci nie chcąc 
stać się łupem Moskwy, Austrji trzymać 
się muszą. Tymczasem kwestje serbska, 
rumuńska i ruska brzemienne są w kłopotli
we dla Austrji następstwa, bo punkt cię 
żenią ich jęgt w niepodległych państwach
sąsiednich.

Lecz gdyby nawet nie było tych d ią  
Austrji bardzo nie miłych nadziei, to sam 
rozum polityczny powinien był wskazywać, 
iż państwo silniejsze zdobywa stanowisko 
na zewnątrz i wewnątrz, gdy się opiera 
na silniejszych żywiołach, na oświeceń- 
szyeh narodowościach, na * zamożniejszej 
ludności. Zamiast rozpoczynania więc z 
niemi walki, trzeba było wymarzyć im 
sprawiedliwość, a nie byłoby tych k lęsk , 
których Au&trja doświadczała w ostatnich 
czasach. W czasach spokoju mógł pan 

ehmerling myśleć o opieraniu swego s j -  
stemu na Serbach, Rumunach, Sasach, Ru- 

n ach, Słowakach i t. d., ale gdy zaczę- 
ło zdała zbierać się na burzę, już niepo
dobna było dalej wytrwać w tej polityce 
i  trzeba było pojednać się z silniejszemi 
narodowościami.

Ale i  narodowości nierozwinięte lub 
drobniejsze nietylko nic nie zyskały na 
opiekowaniu się centralizatorów, przeci
w nie straciły w iele, bo wyrwane zostały 
k torów naturalnego, stopniowego rozwo
ju. Rozbudzono w nich namiętną niena
w iść, a w iadom ą jest rzeczą, że umysł 
f/rzejęty nienawiścią, nigdy n ic  n ie  utwo 
rzy realnego, nigdy się nie rozwinie isto
tnie. Nienawiść zaślepia, zniedołężnia. Tam 
gdzie potrzeba było zacząć od oświaty lu
du, od rozwoju literatury i języka ludo
wego i stopniowo go rozwijać w sposób 
przyrodzony, tam centralizatorowie chcąc 
i w wyższych sferach życia publicznego 
przeciwstawić ludy nierozwinięte narodom 
rozwiniętym, rozbudzali w pierwszych na
dzieję samodzielnego istnienia i wywoły
wali sztuczną potrzebę ogarnięcia od razu 
najwyższych stref życia narodowego. A 
wynikiem jedynym było, iż zaniedbano o- 
światę ludu, rozwijanie,się stopniowe, bez- 
piecznie do celu wiodące a oświaty

wyższej rozwinąć niepodobna było, gdzie 
nie było podstawy ku temu. W budzących 
8ię więc do życia ludach zaszczepiono cho- 
rob liw ość, której objawy widzimy na ca
łej przestrzeni Austrji, między Rumuna
mi, S łow akam i, Serbam i, Słoweńcami. 
Sprawozdanie o posiedzeniach Matyci ru
skiej, podane w Gazecie N a ro d o w e jwska
zało te objawy chorobliwego rozwoju i 
między Rusinami. Na długie lata oświata 
między temi ludami została wstrzymana 
i długich lat jeszcze potrzeba będzie, nim 
zdołają się wyleczyć z zaszczepionej im 
p rzez  centralizatorów ^chorobliwości. '

Przegląd polityczny.
» I U ! 9 łX

A usfrja . Korespondencja nasza wiedeńska 
w sp o m in a  o ciekawym rysie przyszłej polityki 
nowego ministerstwa, który do limes przesłano 
z W ie d n ia . M a on być skreślony na podstawie 
ro z m a ity c h  informacyj, i tak opiewa :

„Oatrojowania żadne nie nastąpią, nie w yj
dą żadne patenta, gdy i  nowe ministerjum cho-e 
iio m o żn o ści wejść w dobre porozumienie z stron
nikami Schmerlinga i eeotralistami, pomiędzy 
którymi dziewięć d z ie s ią ty c h  części je s t Niem
ców Skoro nstawa finansowa na ten rok będzie 
uchwaloną, zostanie ltsd a  państwa odroczoną 
albo ro z w ią z a n ą . Izba panów, której członkowie 
bez wyjątku mianowani są od korony, będzie 
p ra w d o p o d o b n ie  usuniętą ; w je j miejsce p rzy j
dzie zeromadzenie inne.

Tak zwane kraje dziedziczne, uieuiiechie- 
i czeskie, zatrzym ają swoje osobne sejmy, k tó 
re będą miały wybierać delegatów do zgroma
dzenia ogólnego. To zgromadzenie ogólne bę
dzie reprezentantem  zachodnich prowincyj p ań 
stwa, i do pewnego punktu ciałem prawodaw- 
ezem nich. .Siedmiogród, W ęgry, Kroacja z 
Sławonią i Dafyutcją będą posiadały także swe 
sejm y osobne, a być może że i wspólne zgro
madzenie ógóino, któieby zafmowało się spra 
wami wschodniej części monarchii, Galicja i 
Weneckie będą również miały sejmy osobne.

mj|ejseo Izby panów przyjdzie Izba wyż
sza czyli sonat ze 100 do 120 członków,' z po
między których 30 do 40 mianówanych od ko
rony. Resztę członków w ybierać m ają w spo
mniane zgromadzenia ogólne i sejmy galicyjski 
i wenecki. Niezwłocznie ma być wniesionych 
kilka projektów ustaw liberalnych, miufsterjum 
Majlath-Bcłcredi chpp bowiem pokazać, że jest 
energiczniejszem ocf poprzedniego, które cztery 
dłngie lata dużo gadało a mało co albo i wcale 
pic nie zdziałało dla, odrodzenia państw a. a 

„Zaprowadzone będą sądy przysięgłych w 
prowincjach niemieckich, we Węgrzech i We- 
nockiem, ale wątpię, aby i w Galicji, Kroacji, 
iin ° ? 1j * P ilm ac ii. gdvż mieszkańcy tyeh pro

fczw ne życia Polaków ifp t e k .
,2 ' sa **i i. —

B, <8mę

— r*

ba8zfi°d . ^ “ .tytułem  Michał Czajkowski (Sadyk 
W ć J . W J i l  żyw°ty  istotnie dziwne kilku Po- 
8kn ? w L . * .wy dal w bieżącym roku w Lip- 

ziew^ fy tom swych dzieł. Z aw arte
tR ł f ’• yw?,łZ  u?nany ch I s k  e n d e r - P a f i z y  tAntoniego Il.óskiego,) H e n r y k a  S ł n ż a i -  
8 k i  e g o  (przyjaciela Mickiewicza), a oprócz te 
go mniej znanych obecnie lecz głośnych sw eln  
^zaan A l e k s a n d r a  P a u s z v  l n i ;  6 
D u s z y ń s k i e g o  J u l i i  W ą s o w i c z ó w *  
n G j  , a w końcu A d a m a  B a r a n o w s k i  e 
Sandżaktora pułku kozaków Ottomańskich. z  
talentem  znakomitym napisane są te żywoty 
widać iż Sadyk basza njo stępił pióra Michała 
Czajkowskiego i dawny dnch w nim pozostał. 
Jeden z ciekawszych a mniej znanych żywotów, 
Juliana Duszyńskiego, trqchę skrógiwszyjwyjmu- 
jem y z .tego zbioru dla czytęlników naszych.

Żadna ziemia w świecio nie wydała tyln, 
te  tak  nazwę, błędnych rycerzy, wędrowników 
mezmordowanych i myśli i czynu, ile nasza bie- 
dpa Polska. Przy naszych : Michałku Wojcieeho- ' 
^skim, Dalskim, Marchockim, Acbmetowiczu ba- 
i*y» Johanie Duszyńskim, Skinder Paszy i tylu ! 
innyeu ? lcŁdllby Cagl‘ostro, Sen Zermen i tylu 

\  .terów aw anturniczego istnienia, o 
szli P°P,8ano niepoliczone pamiętniki. Prze- 
g tor i. ń* . P°t0,pności i zostaną na kartach hi-
zwyczai a; 8z^oda naszych tak  zwanych, w 
8zrankaM fmj  narzeczn. oryginałów zostawiać w 
ludźmi i ^P ,?2680^  pogadanki, która mrze z
to zaw ik łan ll1 H1% c?a8T  uP-° Dich P rochow a, 
z którego n,>. P.°daniem bajki nianiek i mamek, 
te  z nni.„ w,ele zrozumieć można. Zapewne 

* opiro, czyn te  spiin tych istnień a w E -

niczych nie wiele można mieć pożytku, mniej 
nauki, ale można chwilkę się zabawić — a i 
to już wiele ua tym padole walki, c ie rp ie ń  i 
zgryzot. Dla mojej własnej zabawy, a może też 
dla zabawy jakiego poczciwego czytelnika zbie
ram w myśli i rzucam  na papier i wszystko to, 
co wiem o Julianie Duszyńskim, którego ozobi- 
śoie i doskonale znałem. Łączę w  jedno to wszy
stko, co wiem od niego, co wiem od drugich i 
eo sam widziałem; ho inaczej nie byłoby uzu
pełnionej całości tego dziwacznego, w części 
przesadzanego, ale w części prawdziwego i 
stnienia.

Julian Duszyński, należący do jednej z le
pszych szlacheckich rodzin Ukrainy, urodził się 
przed ostatnim rozbiorem Polski. ‘Ojciec jego, 
majętny obyw atel, strwonił m ajątek , goszcząc 
sąsiadów i polując z nimi. M atka z rodu 
M łelenkiewiczów, bogobojna n iew iasta , wy
chowała Juliana i dwie jego siostry , Hono-

Z w™.* ma cna7uałlrif>h haIaUIaI.

^epóluczniów  wielkie imię przez następne wy- 
d nr zenie; Ksiądz przeor karmelitów berdyczow- 
jKiegp zakonu, miał synowicę czy siostrzenicę 
nfani0*̂ . ^rasy , do której przez miłość familijną 
w »n «i? ie.r8Z8 pogańskie. Mały Julian wkradł się 
szv idv lh^  wycbowanki, i jednego dnia ukradł- 
wnana xSdzie Pauua Marcjanna była poró- 
w m  S e W8zedl d0 refektarza, w któ-
wszyBcy nrze^- ?‘L ks> P r°winCj ał» k8- Przeor 1 
źnił się, z a p y t a j  ojcowie bosi ~  Ż68P

-  Gdzie byłeś sm arkaczu?
Malec zbliżył 8ię do kg prowincjała:

-  Księże p ^ w incja le  dobrodzieju, byłem 
u Sw. Weuery, k tórą ksiądz przeor złapał i 
trzyma.

— Co ten osieł piecie...
— Praw dę mówię, oto knoty ezka, k tó rą  ks.

przeor dla niej napisał. I  oddał idyfę, a nie 
tracąc miny, dodał: — Żeby ks. prowincjał do
brodziej kazał iw.  Wenerę postawić w ołtarzu 
i ubrać w koronę, tobyro chodził modlić się do 
kościoła a  nie na jurydykę. gdzie chowa tęp ię  
a ną świętą ks. przeor. W yprowadzono malca 
z refektarza, P ks. przeor pogroził m u: — Skór- 
kli na buty, nauczę j a  cię rozumu. Tegoż sa 
mego dnia jeszcze, wobec współnezniów, dostał 
sześćdziesiąt odlewanych, ja k  mówią w szko- 
ła c h , boćkowskich kańczugów. W stał, popa
trzy ł; — T ak potrafi i pastuch, co świnie pa
sie, bić, ale rozumu nauczyć to j  ksiądz przeor 
nie potrafi, chyba św. W ecera. — Dostał drugie 
tyle, ale współuczuiowie okrzyknęli, że chwat, 
choć kuda kozak, i to ma został). Na popisach 
szkolnych, a raczej na popisie, po rocznych e- 
gzaminaeh, zapytany przez ś. p. wielkiego T a 
deusza Czackiego, wiele jest bogów, bez ąpiię- 
szania się odpowiedział:

  tt karmelitów trzynaście — w farze
tr.fe.eh.

Tvle było ołtarzów w jednym , a tyle w 
drugim kościele. Z*Pytan?- gdzie je s t ra j, od
powiedział: -  W K r^ o w ie  ho tam  są groby 
królów, którzy poiwaW i hulać , wojować.

-  Gdzie jest pi«klo?
-  W P e te r s b u r g u , ,  bo t a m d r o w i e ,

co nas za łeb biorą i w skór9 ksiądz
i przeor.
j J Księża karmelici bosi zastraszyli gię( T a .

deusz Czacki zaśmiał się, » Juliusz D uszyński 
' został ogłoszonym pistoletem dowcipu, mieczem 

patrjotyzmu. i zaczął rej wodzić między stu
dentami. 1

Astronom Kisielewski, w ydaw ca k a len d y  
rza Berdyczow skiego, używał go do redakcji 
tego wiekopomnego piania. Jego wymysłowi i 
pióra należy aie ta  anekdota: — Gospodarz 
chcący uczęstować gościa, przybyłego w wielki 
upał, zawołał; Chłopcze, przynieś wody. Chło-

B ió ro  A d m in S tr a e ji .G A Z E ? ^  N A R O D O W E J*  
przy u lic y  W a ło w ej p o d  I. 285 m.

•f O G Ł O SZ E N IA  ( in s e r a ty )  w sze lk ieg o  rodzaju  
przyjm ują s ię  za  o p ła ty  od  m iejsca  objętości w iersza  
drobnym drukiem  6  c e n tó w , o p rócz  op ła ty  stem p lo  
wej 30 cen tó w  z a  k a żd o ra zo w e  u m ieszczen ie .
' - P rzed p łatę  i  o g ło sz e n ia  na Cał% F  r a d c  j ę  przyi*  

mflio jodyn ie p. L u d w i k  P ł o ń s k i  w P a ry żu  Bou*  
jSyard du P rince E u g ć n e  ó9 *»(ł.

W W iedniu przyjm u ją  o g ło s z e n ia  i preuum erats 
b ióra  anonsow e p. A lo jzeg o  O p p elika , W o lfz e ile  N r. 22. 
i H aasenste in  e t  V o g ler , W o llie i le  9 .

L I S T Y  w szelk ie  w inny b y ć  p r z e s y ła n e  „ f r a n c o 4 
L IS T Y  r e k l a m a c y j n e  n ie o p ie c z e to w a n e  n ie  u le 
g a ją  frankow ania. R Ę K O PISM A  n a d sy ła n e  d o  red*  
keji n ie  z w r a e a j | _ s i ę i ^ ^ ^ “^ j ^ | ^ ^

 "—- — m::r.

wiuoyj są po części w stanie na pół harbarzyń 
skim .“ (Możemy upewnić szan. korespondenta, 
że chociaż ta część ludności nje umie po nie
miecku ani po angielsku, ale m a rozsądek zdro
w y; i widok depntacji gromadzkiej z Galicji, z 
jak ą  oględnością, z jak im  sprytem i wytrwało
ścią chodziła w nieznanym sobie Wiedniu około 
swoich procesów, cLociai kodeksu nie um iała,spra
wił ŁePresse napisała artyknł, zastanaw iający się, 
czy koniecznie ten naród je s t najoświeceńszym, 
który liczy najwięcej um iejącycn czytać i pi
sać, t. j . niemiecki ? W t£ ó le  włościanin polski 
i ruski jest pojętniejszy r  w gruncie moralniej- 
szy od niemieckiego P r.). ’

Kauoelarja nadworna eborw aesa zawiado
miła wszystkie municypia, iż brzmienie propo 
zycyj królewskich w przedmiocie kw estyj p ra 
wa państwowego, a mianowicie o stosunku trój 
królestwa do W ęgier i do całego państwa, p o 
zostawi sejmowi Krajow^mn swobodne pole do 
dyskusji nad wBpólnemi kprawamj. n *

P ru s y .  W sprnwie festynu kolońsLiego do 
dajemy, że kiedy w Kolonii w sobotę pojawił 
się na ulicy w powozie deputowany Harkort, 
młodzież wyprzęgła konie i ciągnęła powóz po 
ulicach. Gazeta Wiedeńska potępiła postępow a
nie władz prąskich jak o  fiamowolę i gwał- 
townictwo.

W szakże w samych Pm siech nawet, były
m inister hr. S c b w e rin , m ąż ta k  nmiarkuW uny, 
ośw iadczył, że nie może pow ątp iew ać w cale o 
legalnej dopuszczalności fe s ty n u , jeżeli tyłku 
trzym a się w gran icach  swojego program u. A. 
Altg. Z ig .  un ikała  je d n a k  starann ie  i poroszenia 
kw estji p ra w n e j; nie chciała  rozpraw iać o niej, 
dopokąd  jeszcze  nieodbyto drogi instancji, i nje 
pow aża ła  się w tak  w ażnej kw estji ju ry d y czn e j 
uprzedzać w yroku ow ych w ładz fachow ych , 
k tó re  pow ołaue są  do rozstrzygan ia  tak ich  spraw . 
Rzecz ciekaw a, co zrobi po jedhom yślnem  orze
czeniu dw óch in8taueyi. Kreuzztg. pow iada, te 
praw o w yrab ia  »ię dopiero w p rak tyce , i  zw ra
ca  uw agę na l o , że w ypadek  ton powinien po 
służyć do zasadniczego w ykszta łcen ia  ii prze
k szta łcen ia  postanow ień o p raw ią  Stft$W *y8ZĈ * 
Ale w łaśnie podnoszą dzienniki liberalne ja k o  
szczegół, najbardziej ch arak te ry s ty czn y  w  tej 
sp ra w ie , że opozycję w ciągu całego do ty ch 
czasow ego sporu spychano z każdego s tan o w i
ska, ja k ie  usiłow ała za jąć  na grtnróte łwgfelnym, 
a to zapom ocą przeciw negrfH um aczenih  p raw a, 
o jak iem  nie m yślał n ik t dotąd w ciągu p ię tn a 
stoletniego życia konstytucyjnego.

B elg ia . Stau zdrowia króla jest istotnie 
bardzo groźay. Nieznaczny z powzątkd katar ąa- 
mienił się przez zaniedbanie w zapalenie oskrzeli, 
a co najgorsza, spuchły mu okropnie nogi. Król, 
który zresztą uporczywie zapoznaje siedsibę 
swojej słabości, żąda nowego ściągania wody ; 
ale lekarze obaw iają się wyczerpania sił pacjen
ta, i chcą dopiero w tedy przystąpić do tej ope
racji, jeźiiby albo duszność się powiększyła, a l
bo też chciała wotfa zrobić sobie otwór ń a  ze 
Wpatrz. Przy tam wszystkicm jednak jest nie-

piec n a la ł w szk lankę i p r z y n i ó s ł rę « $  a że 
gospodarz by ł modnym  paribm, groźnie o fuknął: 
Cóż to  oólo, w dłoni przynosisz, czem ą nie ńa 
talerzu  — chłopiec w yszedł, k ręcąc  g łow ą, w y
lał w odę na  ta lerz  i w nosząc m y ś la ł : ciekawy 
jegtem , j a k  ten  m odny pan  będzifi1 ch łep tał, ja k  
pies z ta le rza^ . ~ «* *

rod
frauenzku seuk (cinąaa, -pięć), ^ojcleo pokręcił 
głow ą: to prawda, że sM;, tego waśei nie ńan- 
ćfcono w P ary ią l

Pnblikum , szczególnie starzy byli bardzo 
kontenci z anekdol, bo to by ła  wyraźna obrona 
Marych obyczajów, narodowego języka. Opróo* 
rubelków za abonamenta, słano^ astronomowi Ki 
sielewskjemu prosięta, mąkę i wódeczkę W pre
zentach, zapomniano nawet owych trudnych 
do odgadnięcia astronondcznycb wyrachować 
strouapii pogoda stronsmi deszcz — i k aJeadarz 
Berdyczowski rósł w taką sław ę, jak  gdyby 
był Iliadą Hom era, dla Ukrainy. Wołynia i 
Podola.

J u lia n o w i Duszyńskiemu dobrze się wiodło, 
i ks. przeor musiał się z nim fachować, jąk °  * 
Juw enalem  kalendarza berdyczowskiego. Ni® w i
dział albo przez szpary patrzył pa modły do 
św. Wenery. — Jednego dnia na wiosnę zni
knął Julian DnszyńŚki; astronom Kisielewski w 
wielkim kłopocie, nie poszedł na obserwatorjum 
przez teleskop H erszla wypatrywać tego m łode
go p rzy jacie la , ale poleciał » raportem do ks. 
przeora. Ks. przeor skoczył na ju rydykę do ko
ścioła św. W enery, ale niestety nie zastał ani 
świętej, ani grzesznika. I ona zniknęła, a z nią 
klejnoty, dary  ks. przęora.

Puszczono się w pogoń na wszystkie stro- 
ny : i kanafaktarz klasztoru, i chłopiec wymi*- 

i tacz obserwatorjum, i żydzi faktory, a C6W? 
dwóch piliponów z kom endy Hnrodniczego; ni
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bezpieczeństwo śmierci jeszzze lak dalekie, że 
podług zdaniu lekarzy może król w tym stanie 
żyd joszczo ~diug.«Tlatą aie tylko pod warun
kiem, jeź 'i nie będzie zajmować się wcale spra
wami państw - Kniąię Brabantu jest zdrów zn- 
pęlftje, tylko jityka mocno t a  nogę. --------

A ng lia . Drutu telegraficznego, który ma 
popod ocean połączyć Europę z Ameryką, część 
przybrzeżną założono joż d. 22. w dłagości 27 
mil, a d. 23. po południu spojono go pomyśtaie 
z głównym drutem. Następnie okięt „Great Ea- 
stern*, na którym wiezie się drut, ?yrus..ył w 
kierunku zachodnim w v celu . odwijania drutu 
Pogoda nader sprzyjająca; poczynione próby 
wykazały zupełną prawie doskonałość drutu. ■

P o r tu g a l ia .  Wybory do przyszłej feny 
pomów wypadry b a rd z o  niekorzyntnie dla obe
cnego ministerjumr RcWJltat wyborów w kolo-. 
niach wprawdzie dotąd newiadomy, -daje ei.ę 
jednak iż miniateijum więkazcśc: mieć nie bę
dzie. Rząd Łj 'ko w m&łyoh kmaiteczkacn kan- 
dyaatow ewycb móg5 przeprowadzić. Przyjdzm 
więc do k ry-is ministei ja luej, i będzie znów 
lcimsterjura baManha i Louić p n y  sterze rząau. 
Człorkunsi ministerjum Saldanha m ają być pp. 
Caa-I R.yejra, Torres Novar, hr Castro i hrabi u 
d’Aviia. “ J,~ 1 " f "  oó-is- -r* - —  -

W ło ch y . Florencji, j a s  pisze Korespon
dent tamtejszy -do Gazdy Kotońskiej, nie obie 
cują jnż miaibterdtwn drugiego żywota i prze
to zwraca na siebie uwagę .i żóy „bjaw zdol
ny w jakikolwiek ■' sposób 'utwierdzić obiega-, 
jące  w tej miurze pogłotki. T h  szczególna 
śledzi teraz opinia publiczna ściśle każdy krok 
-nakomitpzych osobistosei pohtyc-njOh. Rtc.aro 
logo, który wyjechał z F lorencji, pzeby uciąć 
się do Francji a 5, jam ląd  do. Londynu, posłała 
Ajencja Stef&niego do Valdieri do k ró la ; wsze
lako p .k aaaL  się później, że nie Rjcaspii, lecz 
So-Caroli robił tę wycieczkę do króla. Ratazzi 
nie u.ożb mgdy ajbliżyć się du króla, aby me 
mówiono raraz  o bliskie m mianowaniu go p rezy
dentom ministrów. Praw da i i  san. Ratazzi a 0- 
sobliwie jego żona czynili wszystko, by podtrzy 
mać to błędne mniemanie Podobnież wymienia 
pogłoska Cialdjniegc ja k o  przyszłego prezyden
ta  ministrów, a korespondent Gazety Kotońskiej 
w yraża się o tern temi słowy: uTasże*i te po
głoska jesi przedwcZAsna, ale w ogóle ma 
-Cialdim w:ększ« widoki., niż większa część wy 
mienianych obok niego dyplomatów, iż możę 
być powołanym do ntwoi zenia nowego gabinetu. 
C hluini iposiadu najw iększy-szacunek a oraz 
największe stronnictwo w parlamencie. W szy
scy uw ażają go za męża wiele** energicznego i 
•rozsądnego.* aiosjYsifB*: imfe?

M argrabia Taliacarne, dotychczasowy poseł 
włoski w Lizbonie Zamianowany zostanie nad- 
iw yciajnym  posłem w Madrycie. Margrabia TTI- 

loa ma przybyć do Turynu jako  posil hi 
Bzpański.;— -— -- o— -—  ■ - - -  oV  bySołs

A u m u n ia . Rząd postanowił ponowne za
prowadzenie monopolu tabacznego. Postanowie
nie 10 zyskuje ’ z ddem  li  (13.) sierpnia b. r. 
moc obowiązującą.

^ m ery k a ,. Poduny wczoraj tc.egrani z no- 
wugc Jorku d. 15. bm wróży zmianę w do 
tychczasowoj polityce gabinetu washingloóskie 
go co do Mek >yk u, ktorr nie b a ra z i będria n& 
rękę cesarzowi Maksymilianowi i jegc patrono- 

fi wi nad Sekwaną. Z .Wasningtonu mć piszą do 
Independance belge:. ' ' >

P i’»ma tutejsze podają godny u „ a g i list je 
nerała W aJace, członka komisji wojskowej, 
która sądziła oskarżonych o zabójstwo Linkol- 
na i Sewardów Jenerał Wallace podnosi w tym 
Uście wyehodztwo ochotników do Meksyku, i 

* usiłuje dowieść, że popierając tym sposobem 
j  u  re 18, nie naruszy się p r a r  międzynarodo
wych, ani też prezydent Johnson nie może wy, 
stępyw ać przeciw temp. Pomiędzy przytoczone^

mi przoz jeuerąła powodami zaajanje się natu
ralnie wiele takich, że do Paryża nie zostałyby 
Ł ga?etą przypuszczone, a nawet mogłyby po
ci .ągnąó za sojią zakazani? gazety w# Francji. 
Ale przytoczę pizynajm m ej następująco słów- 
jenerała W allace: „Dobrze jes t wspierać tych 
wychodźców, bo bitwy, które stacza Juarez, sa 
nas stacza. Stany Zjęancczone nie nogą na 
«awsze pczostać nentralnerai w obec'M eksyku, 
bo byłoby to uznaniem interwencji fiancuzkiej. 
Koriecznie nam w y tad a  wspierać Juareza, bo 
rządy jego muszą być uważano jako  prawnie 
istniejące 1 wojua zewnętrzna najstosowniejszym 
jest środkiem do zupełnego przejednania Połn- 
d ria  z Północnymi. Połączcie jeno ^powstańców 
i federalistów pod ctarym sztandarem  Unii, 
zdziałajcie, aby pokezaii franenzkiemu łupieżcy, 
ja k  między sobą wojowali, nastręczcie im spo
sobności do zwyc-ięztw pod Matamoras i San 
Louis Potoui, niechaj patrjotę Benita Juareza 
wprowadzą nazau do Mekaybu z tryumfem- a 
przestaną mówić o bitwneb pod Spiloa, Cban- 
cel)rsv!flc, Gettysbnrg i Chickamauga. 1 ‘

6 0  tych słów dodaje korespondent następu
jącą u w ag ę : 'Jeżeli, ja k  utrzym ują opornie, Se- 
ward postanowił ustąpić z minister,,um dożycia 
piywatnego, ą jego mii jsce  obsadzą zwolenni
kiem zasady Monroego (ze żadnemu państwu 
obcemu aic wolno mieszać się do spraw Amery- 
Kr; p. f.1, to łatw o stań się może, iż Hsb -ten jene 
rai W allace tylko ^  kilka* tygodni'w yprzedził 
wypadki, Ale bądźęcbądz, nie można było po
minąć milczeniem listu takiej treści j  p rzei taką 
znakomitość podpisauego.* -

Najnowsze wiadomości donoszą, ze Pumd 
niowcy licznie w stępują ,w służbę meksykańską.

Z iem ie  p o lsk ie . Według doniesień Pose- 
nerki, Trepów nie opuści W arszawy, i pozostanie 
nadal na swem stanowisku. Z tego wynika, n  
i stan oblcżenia nie będzie zniesiony, chociaż 
gwardj po skończeniu rewij wrócą do MoSRwy. 
Berg miał jak iegoś Polaka, skazanego za prze 
stępstwa p o lity c z n o  na śmierć, ułaskawić do puł
ków orenlnrgskich. Słychać o pojedynkach mię
dzy pficer»mi i ,cyiyijjaymi, których pą^odtuu 
spóiy pol.tyesne "  - - r

Pos. Z lg"  donosi, że wielu osobom, w ysła
nym przez M arawiewa w głąb Moskwy, pozwo
lono wróci*' Jo kraju, a nawet trzem Oddano 
dobm skonfiskowane przez byłegu jenerał-gn- 
bernatora. Pomięazy tymi jest pewien właści
ciel dóbr, za którego niegdyś pułkownik mo
skiewski, który z poloceuia Murawiewa konfi 
skował jego  majątek, musiał zapłacić karę. Zaj
mując bowiem dobra zostawił właścicielowi po
woź, kilka krów, zapasy zboża, żywności i t d ; 
gdy zaś powróciwszy ztam tąd zdał wiernie 
sprawę je^erał-gnbernatorow i z swego lostęo- 
ku, tenże ..-y słucha wszy go spokoinie rzekł 
„D z.ęauję c., Ja ro  człowiek postąpiłeś SODie sz.a- 
chotuie, i chwalę człowieka, ale pułkowniku
moskiewskiego, który wykroczył przeciw rozka
zowi, skazuję na 1.150 rubli, które w 24 godzi
nach m ają być wypłaeoŁe.u Pułkowuil zapłacił 
karę, teraz zaś skoro donra skonfiskowane zo 
stały włuścicielowi zwrócone, ów pułkownik od
zyskał tskżo z najwyższego rozkazu sumę P~ 
wyższą w gotowiznie. T

Ponieważ mimo najkuzmuitSrjycn ponęt, j a 
kie Lastawił Mnrawięw, zbyt m ap  diaaów i ur- 
wiszów z głębi Moskwy zgłasza się na posadv 
nauczycieli wiejskich do Litwy, rozkazał nastę
pca Muruwiewa gm inom , aby nauczycielom ze 
Bpiobrzów gromadzkich dodaw ały rocznie po 6 
korcy mąki i odpowiednią ilość kaszy, a prócz 
tego od rządu dudał po 4 8 ru b h  rocznie d o p h  
cy pieniężnej. Tym  sposobem spodziewa się 
KHufmauu przyw abić więcej owej zgrai, co mn 
się wszakże nie uda. Litwa jes t zbyt moralną, 
zbyt nabożną, zbyt europejską, aby się nawet 
przy naisowitszem wynagrodzeain tak’m wyrzu 
tko m moskiewskim podobać w niej mogło.

, 3

można było nigdzie znaleźć ślad ó w ; utonęli w 
Berdyczowie, na Piąskacb, w żydowskiem błocie

Dopiero w parę tygodni później, ułani, L. u 
nopolce, złapali w Rodni pielgrzyma i p iel
grzymkę, udających się na oapust do Począjo- 
w a,” bezpaszporłuych; to byłaby mniejsza, ale 
pielgrzymka młoda i ładna, pietgrzyn: miał klej 
■noty, więc konfiskata. Wieść doleciała nalych 
miast do Berdycr-owa, i ks. p rzeor, choć bosy, 
przybiegł natychmiast. Ale n ń s tjty , został już 
św. czozoną przez Konnopolców, a Juliana i.ao- 
p.'tr*orlogo w paszport, siadającego na perebła 
dną, nie na odpust do Poczajowa, ale na dnu- 
caeme się do Krzemieńca. Wszyscy byli zado- 
woin.eni, op-6ez może ks przeora, który powró- 
cił do klasztoru pokutować za grzechy.

Tadeuai. C . a ^ j  poznał ucznia karm eli
tów  bosych? uaza l umieścić w gim nazjum  i o d 
da l pod szczególny dozór profesora Jarkow skie- 
go. D uszyńsk i & e. był wcale ładnym  chłopcem , ze
szpecony ospą? fa “ » żl go chłopi zw ali rab y m , 
ale był p raw orny , w esół; gra j nŁ g jtnrzc ta ń 
czył , prędko się  nauczył szczebiotać zagrani- 
cznem i językam i, piSW wiersze’ rym ow e i niery- 
mowę, rezoncw ał o w szystkiem , bez zająknięcia  
«ię odpow iadał na  każde^ ^sp jW u t i był czło
w iekiem  wziętym . Jed n e j ®n lyhto bi akow ało 
rzeczy  — prem edzy, by / ^ ^ r a ć  w ielką
rolę^ w ^wiecie krzem ieniecki113

■Krzemieniec był podówczas Paryt^m , nj6. 
tylko Rusi ale całej Polski. Swoboda 1 narodo
wa edukacja, k tórą uposażyli Polskę 
akiewskiego ks. Adam Czarroryskl 1 laaeusz 
Czacki, najlepiej się przyjęła w K rzem ^uCn- 
Najbogatsze rodziny zjechały się tam na n»e 
szkanie dla edukcji swo.cb dz.eci. J pracz w y
borne towarzystwo KrZbłnJtniec stał się św ie
tnym. Zgromadzenia, bale, ZLbawy uprzyiemnia- 
łv naukę i dodaw ały otuchy i podnie«.y do nięi. 
IJczęszczauie do takieb zebrań pomogło Daszyn 
skiemu dc nabrania barw y człowieka dobrego to 
wjirzystwa Kilką pojedynków’ szczęśliwie odby

tych i szaloną odwaga, którą okazywał w iiżdże- 
n:u na koniu w drapan iu  się na górę zamkową, 
zwróciły na niego uwagę płci pięknej Pięknu 
hrabina P., żona pułkownika moskil wskiego, do 
wódzey uowororyjskich dragonów, wzięła go 
w szczególną swoją opiekę, na żądanie męża 
wszedł do pułku jako jnnkier, i za rtz  z pułkiem 
poszedł-,w r. 1805 w pomoc Austriakom, prze 
ciwko Napoleonowi. Duszyński ohoćiac wdział 
na siebie munaui moskiewski, był doskonałym 
Polakiem ; przywiązanie i wdzięczność dla opie
kunki trzym ały go pod tym sztandarem, ale clą 
gle myślał, jutr.niby sposobem i w tern położi 
pip, ipógł, oddawać posługi Polsce.

|f Pśzedi bitwą pod Austerlic, będąc w ś" d- 
cie w. ks. Konstantego, który z jenerałam i /.c 
rebecwem i Uwarowem rozpoznawał Dosterunki 
nieprzyjacielskie, będąc mednleku od posterun
ku błauów, których wziął za Polak ów w służbie 
Napoleona, poskoczył koniem ku nim, wołając: 
— Konstanty Pawłowicz tu, hurt bracia na nie
go!— Posterunek będący w małej liczbie, cofnął 
się, a Duszyński schw ytany przez Dońców e- 
skorty był stawiouj in przed w. k sięc ia ; nie 
zmieszawszy się powiedział, że go złość porw .ja 
widząc posterunek, przypatrujący się w. księciu 
jak b y  szydził — nie mógł wytrzymać, skoczył 
w o ła jąc : — Konstanty Pawłowicz tu, hura pa- 
sz!i w o n ! — i oni uciekli. W. książę zaśmiał 
się, poklepał po ramieniu ^  i awansowano go 
jeszcze tego wieczora na oficeia. W bitwie pod 
Austerlic pułk jego pierwszy eskortował cofanie 
jię  w cawał w. księcia Konstantego » jonerałe 
żerebcow a— sławne w dziejach wojennych Mo- 
skwy. 1 Duszyński z nim.

W 1809 r. pułk noWurosyjski dr^goński był 
D >>jr{»aaie jenerała  ks. Galicyna, posiłkujący 

wo/Sko francjjjjfie przeciwk<> Austrji. Polacy 
ł,UŹą.ęyj-Wi ty na fcorousie dezertowah do pułków 

polskie 1 ks. Józefa Poniatow skiego; IV >skale, 
rozumiejący szczerość swojsgo gabicetu w tom 
prKyołte^ttj wstydziu ^  reklamować deserte*

 ----------- p ' a—r l  -   i ... -  -     -------
Jorespiiiiieiicje Gamety Narodowej.

W ied eń  d. 25. lipca.
(rt)  hównocześnie z postanowieniem rychłe

go zamknięcia Rady państwa, podpibał Najj. 
Pan dwa reskrypta, z których pierwszym uwal
nia arcyksięcia R ajuera Stanowczo z posady 
prezesa ministrów/ a drugim bar. Krausa z po
sady naczelnego szefa sądu kasacyjnego. Aruy- 
kbiążę uwolniony na władne życzeaie. 1 Nie ce 
sarz osobiście, ale w jugo imieniu brat młodszy, 
@rcyk8. Ludwik Wiktor zamknie Radę pańitwa. 
Które ministerjum oapraw i jeszcze tę  rroezy- 
stość i co n astąp i?  pytają cię wszyscy, dzien
nikarze ju k  i giełdziarz«, szlacUta czeska jag  i 
mieszczaństwo wiedeńskie. Osoba p. Majlatha 
ręczy, że nowe ministerjum nie tędzie reak c /j- 
nem, chociaż i nie wiadomo cc za instytucje li
beralne cofać by miało, gdyż pan Schmerliag 
żaaaycn nie pozostawił. To już pewna, że dzien
niki mogą odetchnąć, a zasłużyły nato  po nieu
stannych trwogach 1 kłopotacL za rządów pana 
Schmerlinga. Dopiero za j jg o  rządów pu raz 
pierwsay zaczęto zastósewywać § 65. kodeksu 
karnego, ułożonego w czasie najsilniejszego ab 
solutyzmu huchowsLieg,,. Przez czły zresztą czas 
rządów absolutnych i póżLiejszyeh ,hr, Gołn- 
chowskiego, nie słjszano  o procesach, w ytacza
nych dziennikerzom, aż dopiero we dwa mie
siące po wyaanin owego -sławnego okólnika p. 
Sohmer.linga, w którym juko sz tandsr ;w ćj na 
przyszłość podniósł tak piękne, 'lib e ia lu e  zasa
dy Pierwszy grom uaerzył w dziennikarstwo 
polskie. Odtąd tak jak o ś szło we wszystkiem p. 
Scnmerlingowi, ż t  co innego w yznaw ał w].,za- 
sadwitt1! a 00 innego w „praktyce.* Na sączę 
siło  mężowie stanu używajij pewnych pii.ywiie- 
jów, o których innyn. śmiertelnym ludziom i ma 
rzyć nie wolno. Czyżby potrztbue były więzie
nia i koduksa karne, gdyby oceniano tyiko za
sady, ale nie postępki ? W iedeński korespondent 
limesa poa&jt. ryb programu nowego minister
stwa. (Podajemy go powyżej obszernie; p. r.)

Z Weneckiego nie słychać o nowych zam a
chach. W Padwie rzucono oa długiego czaBU 
tylko jednę petardę, prz?d drzwi niecierpiauego 
rektora uniwersytetu, i powieszono in efftgie jego 
wraz '2 dyrektorem policji; sprawców tej za- 
bi.wkt nie odkryto. Ale usposobienie umysłów 
doiąd nie ugięto s ię / Dotąd istniała " w Wen,ó- 
ckiem, jedna tylko gm ina. Longarune, któr.* tf- 
dała się do Rady państw a z proSbą. Szło temu 
miastu aby otrzymało siedzibę prefektury jądo 
w ej; iząd  uczynił zhdośi temu życzeniu, i czte 
ry gminy sąsiednie do tej prefektury przyłączył: 
ale kiedy chciano je  i pod względem polity
czno-administracyjnym przyłączyć db Long arone, 
zaprotestowały uroczyście. Obywatele z  Loaga- 
rono są jakby  wykluczeni ze,społeczeństwa w ło
skiego. ■   - - - -

W Styrji rząd nie chciał brać ^.bużu, siuua, 
i t- P m «■ jniejseo. .jodaikt. , Dzigiai jednak w 
braku p ien ięazj na "zapł- iccn ić ^ U a iW  ncyroio 
zagrabione zboże i pieniądz uzyskaDy bierze na 
podatk* Za wazo się więc skończyło na tem o  
żądał zrazu lud i wydział k ra jo w y ; tylko że 
rząd o wiele później podatek trzym ał, a bid 
stracił na kosztu egzekucji i licytacji. Czyżby 
nie można zapobiedz na zawsze podobnym in 
strukcjom urzędów?

A astrja skorzystała w Niemczech bardzo 
wiele z postępowania rządu prnskiego tan  w 
sprawie festynu kolońskiego jak  i księztw Zael- 
biańakich. Główny organ rządn ąustrjacfciego, 
Gaz. Wied. podała irótki artykui, w kt irym mó 
wiąc o zakazauiu festynu kulońskiego i dalszem 
postępowaniu policji o ru ss ie j, zowie to aktem 
samowoli i gwałtowmetwa. Podobny artykuł 
uie pojawił się jeszcze, odkąd Gaz. Wiedeńska 
istnieje. Artykuł ten wzbudzi u rządu pruskie
go najwyższy niesmak, a może nawet reklam a
cje; ale cofnąć go nie można, a całe Prusy, ca 
łe Niemcy podniosą go wysoko.

Ale ja k  sprawa festynu ^„popularyzow ała 
do resziy w Niemczech rząd p ra sk :, tak  sp ra
wa księztw sam lud praski zdepopula/yzcwałs. 
W tej jodaoj spraw ie w szystkie oueieiaa opinii 
pruskiej zgadzają się , że księztwe powinny być 
wcielone do Prus -. tak junkry  jak  postępowej? ( 
nltramontanie protestanccy jak  i katoliccy, mi 
mo że już w dekalogu Mojżesza znajaują się z a 
kazy zabierania podstępem lub gwałtem cudzej 
własności, w  Dreźnie na festynie śpiewaków 
Itr Jność przybyszów z"Austrji rozebrała pomiędzy 
siebie, Prusaków musiano umieścić w utworzo
nych jjnaprędce barakach. P rusacj widząc nie 
ehęćku sobie, zdejmują tam wszędzie barwy nir 
n /ech ie a zaw ieszają praskie, i w odwet im 
Niemcy obnoszą sztandar o barwach niemieckich 
z orłem praskim i g i ry ,  szydząc i śmiejąc s.ę 

Od nowego m m kterstw a austrjacsiego za 
ieży pozyskać sobie Niemców na zawsze. Niem
cy nfają mn; sobor sirzeicćw kurkowych nazna
czając nsi przyszłoroczne miejsce zjazdu Wiedeń, 
dał tem Berlinowi wybitna wotum nieufncści; i 
wzgląd na Ind Niemiec nic był może ostafeim, 
dla którego król praski przez p. Bismarka za 
prosił na konferencję {.awarskiego ministra spraw 
zagranicznych Ffordtena, który jest znany ja  
ko przeciwnik Pius, i w sejmie bawarskim e. 
wnie oświadczył, że jeżii Prusy nfe zmienią swej 
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Sprawa w isiędem  urząazenia gicldj 
źiioj I towarowej w f  Lwowii dowiadujemy aię, t t  
ważna dia kra* im.„.ego kwestje „rządzenia giełdy pio- 
aiężnej i towarowej we Lwowie, któn jeazoze w r. 18ob 
pradz tatejbZf Izbg handlową i pr.dmysłową poiuszoną 
została, i pomimo wszelkioh usiłować izby uotąa się 
przeciąga, wkrótce — jest nadzieis. — pomyślnie zalc- -----  - 'W  1 •
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twioją zostanie
Sprawa ta, dla handła njaaego tak. ważna i nagl-i, 

doznała w ostatnich o*a iach przez zbytnią ' oględouit 
psna icferenta magisrratc przewłoki. Bdy Wya. mini
sterstwo handlu jat uStatebuiie oizekło, żp nti^Jzenie 
w mowie będącej giełdy we Lwowii .e strony Wya 
• ządn żadnym trudnościom nie podlega, i tąd_  tyizo, 
aby wprzód uutyozące stalata — jeszuze przed wbjśujem 
w żyde nowej nstawy handlowe, s on jazóL — w as 
ono tej aacawy zmienionemi zuscały, * i gdy tutejsza Izbi 
handlowa i przemysłowa czyniąo żądania Wys. minister
stwa udosyć, rzeozoLo -tamta w myal łowcv nsiasry 
handlowej przerobiła, i ndzieiła tntejszemn maBibtratowi 
w tyn. celo, aby tenże przeaioiyi takowe komitetowi 
założyoielf który do ałożeuia pierwotnego statuta po 
wołańjm był, — aznał pan referent magistratu za sto.o 
wne wytoczyć jeszoze kwestję, czy ma być komitet za
łożycieli zwołanym lab nie przed Wyu. namiestaiotwc.

Jak się soodziewano. uwzględniło W namiestnictwo 
podstawienie Izbj hanaiowej w ter sposóo, «  komitetu 
założycieli w żaden sposan u w n ,  ni« &nżna. tem ba.
dziej, że takowy zobowiązał się dać snbwemyę ńal 
pierwsze urzaoreme giełay, i zarządziło, by przerobione 
statata przedłożone zostały komitetowi założyoieli dc j 
świadezei is się, eo do ztajkr w pierwotnym siatucia po-,
f*zvn!onvr th -  *
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Tym sposoDem sprar tr ostateoznie załatwiuuf 

zostata, i tylko zatwierdzenia wys. rządn czek?9
Nie możemy przytem puminąć słusznego azuanis 

dla p. burmistrza Króbla , który będąc pi -oz wys. aa 
miestiiictwo powołanym do przewodniczenia w komitecie 
załozyeieli, do spiesznego załatwienia tej sprawy, wiej-* 
się przyczynił; mając bowiem nrlop do uąpiel, poapic 
szył przeciez ze zwołaniem aomitetn, 1 dzień przed w f  
jażdeiz. przewodniczył jeszozd komitetowi dc pói -do 
dziewiątej godziny wieczór

Spodziewamy się także po znanej nam gorliwości 
p. sekretarza mag- Kumarnickiego, króry w meooecno 
ści dotyczącego referenta referat w tej sprawie obji 
że będąc wałn jśoią tej sprawy przejęty, nieomieszkl
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rów, którzy w ich sławiańskiem sumieniu peł
nili powinność dobrych Polaków, a wojsko po' 
skie zwiększało się dzielnymi i wyrobionymi 
żołniersfmy — Julian Duczyński z c&ym swoim

wnikowskie, pióropusze jeneralskie, ordery ^  
tylko wszystkich sprzymierzeńców, ale wszyst 
kich rządów zwyciężonych przez Napoleona 
wiesił na siei. V7otyi j erwuzy pokl&srą' t-’

-Zdób

zwodem zdezerterował pod rozLazy ks. Józefa mu bohaterowi swojego wlakuego utworu.' U V
Poniatowskiego, zaraz został imieszozony w 
swoim oficerskim stopniu, i jako umiejący ję 
zyki cudzoziemskie, przeznaczony do sztabu je
nerała Zajączka. ,i .se t

Ukrainiec, praworny, zaraz zyskał względy 
..enerała wzrosłego na Ukrainie, jenora ło rej na 
Ukrainie urodzonej. Jeszcze w młodości słyszał,

szatek Stecki, mecenas Wołynia, prawdziwy pa 
ukraiński, zaprosi ! go do swego domu w gośń 
nę do Międzyrzecza.

Dubzyński prawił mitologią o wojnach N* 
pofeona, przystępniejszą uchu i pojęciu bziaentf
ja k  opisy Jomińiego i Segura W szkołacL k* 
pijarów plótł ja k  na mękach o astronomii* kaleć

że jenerał Suwarow odpędził od siebie kilkuna- dal za berdyczowsktegu karmelitów uu&ych. V
Stu adjutautów, którzy odpowiadali: nie wiem — 
n» zanytania; czyj uom, czyja ziemia w kraju, 
w którym pierwBzy raz się znajdowali, poki nie 
znalazł Pniaka, Kczłowjkiego, który na wszyst
kie zapytania opowiadał bez zająkniąnia imio
na, uCLwUba — i rzeczy wym j'0'ane, o wszyst- 
kierii - wiedział. Snwarow pow tarzał: — Adju- 
tantem Suwarowa n ie -zu a jk a  (po ruskn nie 
znam, to nie wiem) być nie może, Kozłowski 
to znajka, prawdziwy Suvarow ski adjutant; bę
dziesz jenerałom — i był adjutautem 1 jenera
łem Duszyński s»edł w ślady Kozłowskiego, eo 
mu było Lietrudnem, myśląc, że zo:.lazł Suwarowa 
w Zajączku. Ale nie został jenerałem . W r. 1811 
przeznaczony dosztabu m arszałka Makdonald, ks. 
Tarentu, odniósł tylko tyle pożytku, że nie był 
na przeprawie Berezyny i poznał się z szefem 
szwadronu Selve, potem sławny m w Egipcie pod 
"mieniem Solimaun baszy. Po skończonych woj
nach przy organizacji wojska polskiego pod w. 
ks. Konstantym, został porucznikiem w pierw

maneżu jak  bawełna motał pod sobą konieu 
jiskał dżyry tem , ciął kj 
czyi kozaka,, grał na 
Jera, śpiewał po włosku, \  
gańakc. nawet, a przy kieliszku ,* jak  pofazęb*’ 
żydowskie aj wej i majufes. T ak obhłumuć 
poczciwego m arszałka Steckiego, że ten był' 
go Wijął za Napoleona W ielkiego, a nawet *j 
rektora uniwersytetu wileńskiego, którego bf  
podkom endnym , jako  knratoi szkół międ*1 
rzeckicb .  _ ’

tDoskonały tc byl Polak i wielki pan
m arszałek  Józef Stecki, Prawdziwy mecenas ,
dukacji, bo na nią *cżył krocie i poczciwie. J* 
sam mówił: -W rodzie Steckieh mamy jed '

czet
wari
oiari
ezni<
kom
nycl
był
dykl
dżin
ćw i.
ma i
wał
‘.u sl
kiusi
• nic
dalei
k u p i
dnki
prze
pisai
szcz;
w ysł 
m a I 
do I  
jech i

przyw arę , że żaden z nas nie doszedł z p ro -^  
m y do trzeciej k la sy , chociaż chodziliśmy ,̂
aw.IrtM n r z e s  nag  w  nnri7.Qm diAGolu

M'

szkół p rz,e® założonych, w naszem dziffl
cznom mieście, Międzyrzeczu Koreckim , je M
dla t^go największą mamy namiętność do

S i
wrócił "a  Ukrainę. ! Zm ieniona w gim nazjum , została u p 'o s *

Tu dopiero na bujnej L kra.m e rozw in^a się 
bujna imaginaeja Juliana Duszyńskiego. P rzy 
wdział na siebie biały mundur z e z e r  won emi ra 
batami jakicheś u łanów , których ,c*kt nu wi
dział, o których nikt nie słyszrł, szlify pułko- 

Ss tw « l  ęfcw£vf -

  . gim nazjum , upoo»" ^
bogatą biblioteką, gabinetom fizycznym, astr<o 
micznym dostała trzystu tysięcy złotych PJp 
skich i wieś Haruczę, której wszystkie dod>V 
powinny być obracane n« edukację biednej jjjy 
dzieży. Kosztem m arszałka corocznie i r z f r j  
stu uczgiów z Międzyrzecza yryjeżdżało
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GAZETA NARODOWA z dnia 27. lipca 1865.

jak najspieszniej p rzed łożyć tako wg wya. rap tow i do o- 
stateczn ego  zatw ierdzenia.

Z ..p l9  ś .  p . J a n a  T o w i . . - n ic k ie g o .  D nia 1 2 . t . m. 
od b ył sig  w R zeszo w ie  p o g rzeo doktora m ed y o y n y  i 
w ysłu żon ego  lek arza  o b w o d o w eg o , s .  p . Jan a  Tow arni- 
ckiego. Z m arły d o ży ł rzad k iego  w ieku  92 la t. G łów ne  
zadanie życia  p o ło ż y ł w zebraniu d o sta teczn eg o  m ają
tku, aby * “iego  ja k i w ięk sz y  fundusz styp en d ja ln y  za
łoży ć . P le  ‘eg o  od m aw iał so b ie  w sze lk ich  przyjem ności,
nawet zw yczajn ych  w y g ó d  życ ia  C a ły  m aj§tek  

bz4cy 220.000 złr w  papierach ,  80.600 w realnościach  
przeznaczył na za łożen ie styp eu d jó w . A dm inistracje po- 
w ierzył dwom  ob yw a te lo m  i jednem u cz ło n k o w i sw ojej 
rodziny* ~  .u!!f ° * ° ^ ie  maj§ praw o m ianow ać sw o ich  
n astęp ców  > y  jednak  Który z  nich zm arł b ez zo s ta 
wienia nas ęp oy , n ateuczas p ozo sta li w raz z w yd zia łem  
krajowym majg n astępcę m ianow ać. N ie b o sz c z y k  w y zn a 
l i  z zapisu sw e g o  cztery  styp ea d ja  dla cz łon k ów  sw o 
jej rodziny, a jed n o  dla o b c e g o ;  oprócz te g o  przezna
czył roczng sum ę na c e le  d obroczynne i na w sparcie bie- 
dnycb uczn iów . R esztę  d ochodów  k aza ł odkładać i  ka- 
_jtglił°w sć; a bkoro się  w ten  sp osób  zb ierze 2 0 .000  złr . 

rte*D*cza d och od y  z 10 .000 złr. na n ow e stypendjum , 
óocbody z  5 .000 złr. m aję b yć u żyte  na c e le  dobroczyn- 

g przeddw szj stk iem  na w sparcie b ied n ych  stu d en tów , 
S c h o d y  za® z  re8Z‘y  KOGO z łr . m aję b yć połgozune z 

' przeznaczoną na gratyfikaoję kuratorow i fam iiijne- 
80 . oiszim um  te g o  w yn agrod zen ia  u stan ow ion e je st  na 
™00# zir- rocznie ' ~  D ześó i w dzięczność eiohem u uo-

broc*yn®y 'i
• ,e o a t  w s z e c h n i c y  J a g i e l l o ń s k i e j  po d o p e łn ie -  

w yborów  akadem ickich  na rok  1665/6  b ęd z ie  s ię  
" “Ssd-Ć  z n astęp u jących  o s ó b : R ek tor  dr. D ie t l , prore- 

8 d r .  D u n a je w sk i; d ziek an i i poddziekani w y d zia łu  
I d r .jW ilczek  i dr.’ Schindler; p raw n iczego: dr. B u h l 
' B Urzy ń sk i, lek arsk iego  dr. P io tr o w sk i i dr. Ma- 

* filozoficznego dr. K rem er i dr. B ratran ek . W sz y -  
^ k ie  w y b w y  m uazą b y ć  je sz c z e  p o tw ierd zo n e  od m ini-

at©rstwfl*
Katfdog o d c z y tó w  te jże  w szech n icy  w yk azu je na 1 
cze 1865/6: 15 o d c z y tó w  na w y d z ia le  te o lo g ic z n y m  

9 °  polsk im  13 w  łacińsk im  języ k u ), 20 o d c z y tó w  na  
dziale praw niczym  (z  ty c h  9 w  n iem ieckim  ję z y k u )  

G o d z i n  na w yd zia ie  m ed yczn ym  (z  ty ch  4  w n iem ie-  
kim) 30 o d czy tó w  na filozoficznym  w y d zia le  (z  ty c h  4 

cfcim;. P rofesor W alew sk i, (zn any  z  o d c z y tó w

Bwych z h istorji) je s t  na urlop ie i  n .e  b ęd z ie  w y k ład a ł 
tlm  p ó łroczu . N a w ydziale teo lo g iczn y m  w yk ład ać  

Z .L  dr D ro żd żew icz , dr. S o s n o w s k i . dr. S ch in d ler, 
»  h w ski G o łaszew sk i, dr. W ilczek , O przędek; n ap ra-  
w £ y m  ^ o w i e .  Buhl, Zobl, H eism anu , H am m er, D u -
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, L  Kuczyński, F ier ich , S z la c h to w sk i. B u rzy ń sk i, 
najew sk , ieka rsk im ; D r o w ie . K o zu b o w sk i, Majer,

« w y  K y d zo w iK i, j T eichm ann, D ie tl, B ryk , R osn er,
Itow i P io trow a  , u Adurow icz . Jak u b o w sk i, G ilew sk i, M ohr, 

y l S f f ł S r t . .  . « » * . , •  D ro w ie . W ic h -  
h olz Kremer , B r a n d o w sk i , B ratranek  , M ech erzy ń sk i, 
K arllński, K u czy ń sk i, C zyrn iań sk i, C zerw ia k o w a k i, A lth , 
Nowicki i Łepkowski.

_  J a k i  j e s t  s t a n  s z k ó l  lu d o w y c h  u  n a s ,  najle
p szym  d ow odem  jest następująca prośba n a u czycie la  w e  
wai P od o lcach , k tórą to  d o e ło w n ie , b ez najm niejszej 
z m i a n y  p od ajem y: „ Z a s k a r ż e n i e  P raeaw iętne prezid ium  
C K . Urzędu p o w ia to w eg o  w K om ain ie . Z ażalenie do  
przeciw ien ia  przym uszony j e i t  C . K . p rzy p is zan ieść z 
prcyozyny o b e lg  p on oszon ych  od n iek tórych  gospodarzy, 
na gan ę ab y  n iebyli op isza ły  w p osyłan iu  sw o ich  dzieći 
do sz k o ły :  a to  1) Stępując do F e tk a  D erefin k i to  m nie 

! m u ) za  ostatn iego  durnia. 2) A ndruch P a tr y s ty i ,  w  
ito m p iłem  przez nakazanie k sięd za  p rob oszcza  K ondro- 
w ioza ażeby sw o je  d zieck o  p o sy ła ł do s z k o ły , a le on  

’ »ie teg o  n ie liękał, bo m ie fted y  chcia ł s ik irą  łe p  uciąć  
i ja k  Jem ch od ził z zakucyOm to  jeszc ze  , m m e zn iew a 
ż a ł 3 ) M arya Mocy u także m ie m iała za n ajw ięk szeg o  
durnia a jeszcze  do teg o  k lę ła , kto te  s z k o ły  w y sta w ił, 
na czym  św ia t sto i -  4) Marija P ałasim icha , ta mnie 
także za n ajw iększego  durnia m iała, i  n ie ty lk o  to  ftedy  
ty lko  codzienn ie mam z n ią  do r o b o t y  że  nie m ogę na 
ła d u y i sposób  w Bzkole u siąść ty łk u  m uszę w  w ieś ucie- 

_k«ć. N a to  mam swJatkie to : je s t  1 )  W ojt tam om oszny  
2 ) Seneta 3) K atarzyna p a w łe w a  z  C h ołod ow k i —

J a n  H a ł u n  m. p. 
n a u czy c ie l w P odoloaoh  —

—  D w a  p o ż a r y  g r o z i ły  tem i dniam i w e L w ow ie , 
zd o łan o  je  jeduak  w c z a s  stłu m ić . J ed en  w yb u ch ł dnia

ezeuie edukacji" do uniwersytetu wileńskiego i 
warszawskiego, a sześciu za granicę. Stajnia 
m arszałka dostarczała koni do menaży dla n- 
czmów, jego koniuszy był n a u c z y c i e l e m  jazdy 

nąsposobić, jak  powiadał, dziel- 
K ^ h „ “ kóW 1 ulanów dla Polski. Tak mało
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u y - i u w  uczniowi ze szkoły d o  eo
dzmnym dyktamencie „J • p , g r„ - u .  uczeń zapisawszy dwućwiartki, rzekł: Panie zapisawszy dwie 

marszałku, ale słowa niema żadnego, nikt nie zrozumie ' 
wał list i poniósł do żony P a t e  f i  P°r" 
tu słów, a on powiada, ż e  , ł o w a  
klnma bardzo uczona matrona, czytała, ezytała 
i nic me zrozumiała, słowa me znalas-łn m u 
dalece znał jeografię, że kiedy jednego rokn 
kupiono w Anglii dwa piękne ogiery za 10 fv£  
dukatów i obawiano się, aby w przejeździć 
przez morze me pochorowały się, kazał 
pisać rozkaz do rządzcy dóbr jego, Chaben 
szczyzny, w owrnckim powiecie, żeby zaraz 

f i  wysłał cieślów z drzewem, żeby z Anglii, która 
ma być wyspą, tak się wyrażał, postawić most 
do F ranc ji, żeby jego ogiery na okrętach nie 
jechały, i to zaraz.

Dla Ckiego magnata Daszyński był praw 
dziwym skarbem , o wszystkiem w iedział, o 
wszystkiom gadał, a marszałek go woził i do
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. . . . . . . . —  a marszałek go wozu i do
zkoły i na polowaniu i między obywateli braci, 

.w szęd z ie  go prezentow ał: ' ,0 tóż go masz."
bogatą wdówka S° J - paD,,l C?acbur8ką, młodą i
due wołyńskie ; 8” e?ąCą * WlaDie cztery porZą'

(C iąg  da lszy  n astąp i,)

24. nad ranem p od  num erem  10S m . w kuchni na p ierw -  
szem  p ią trze , w krótce jednak u g a a zo n y  p rzez  d om ow ni
k ów , u szk o d ził ty lk o  łó ż k o , s tó ł  i p o d ło g ę .

W e w torek za ś dnia 25. p o  p o łu dn iu  p o d  1. 2 l 7 y tI 
za p a liły  s ię  w p iw n icy  p ap iery , k tóre  z  drukarni w tym  
dom u istn iejącej tam  sk ład ają . P o w ó d  d o ty c h c z a s  n ie  
w iadom y. O gień z o sta ł n a ty ch m ia st przez  m iejską stra ż  
ogn iow ą  i s łu g i ła n d w ó jto w sk ie  p rzy tłu m io n y .

— S a m o b ó j s t w o .  W czoraj w ieczór odebrał so b ie  ży 
c ie  przez poderżnięcie gardła W alenty S zyd łow sk i, kon
ceptow y prastykant nam iestnictw a, k w ie sk o n any z p o w o 
da ża cierp ia ł na chorobę św  W alentego W czoraj b y ł 
jeszcze  w eso ły , żegnał s ię  ze  znajom vm i, m ów iąc że  od 
jeżdżą do Krakowa. Przed śm iercią sp a lił w szystk ie  pa
p iery, zostaw ił tylko U st, objaśniający pow ody sam obój
stwa. N i* dow iedzianoby s ię  o jeg o  śm ierci, gdyby w ła 
śnie o ie dym z palących się  papierów , który szukał so 
bie w yjścia z zam kniętego pom ieszkania; w ysadzono drzwi 
i znaleziono trupa bez nadziei ratunku. P rzyczyną sam o
bójstw a b y ł n iedostatek i nędza.

—  P o ż a r y .  M iasteczko Chorostków w  p o w ie c ie  kopy- 
ezynieck im  i w ieś U łaszkow ce w p o w iec ie  czortkow skim  
położon e, dotknięte zosta ły  pożarem. W pierw szem  zni- 
szozył pożar k ilkadziesiąt dom ów  i k ilkadziesiąt rodzin  
postradały całe sw e  m ienie; w drugiem sp lu n ęło  trzyd zie
ści chałup w łościańsk ich  z w szystk iem i zabudow aniam i 
gospodarskiem u

W U łaszkow cach  złapano dwóch rzezim ieszków , któ
rych o poopalanie podejrzyw ają przy jednym  z nich  
znaleziono przybory do odm ykania i w yłam yw ania zam 
ków ; jed en  z tyoh w łó częg ó w  zd oła ł uoiec żandarm ow i - 
pom im o żo był w łańcuszki okuty, drugi zosta ł od staw io
ny do sądu pow iatow ego w  C zortk ow ie.

• ’1 -■ ■ V .
— i^ z o r tk ó w . Przed kuau dniami m iędzy Jagieln icą  

„ Muchawką, wsiam i w  p o w iec ie  czortkow skim  potożone- 
mi, sz e d ł jak iś w ędrow ny żydek . — P asące trzodę^dzieci 
w ło śc ia ń sk ie , których było  do trzydziestu  a najstarszy z 
nich m ógł m ieć lat cztern aście , zoczyw szy w ędrującego  
samotnikc., ubskoczyli go i p oczęli z nim sąd ow e badanie, 
m ające na ce lu  w ypróżnien ie k ieszeń  jego  N apadnięty  
biedak, n ie  m ógł s ię  oprzeć licznej h o łocie  i m usiał ,s ię  
poddać najściślejszej rew izji, którą ci osiatni z równą] su 
m iennością  jak m osk iew scy czynow nicy uskuteczn ili   a
która ich zu p ełn ie nie z a d o w o liła , gdyż biedny zydek n ie  
m iał i jednego grosza przy sob ie . W w ydarzen iu  tern, naj
w ięcej zastanaw iającem  je s t  t o , że  dziecinna ta hołota  
przybrała na s ię  charakter sądow ej inkw izycji — p o jed y n 
czy jej cz łon k ow ie  m ianow ali się  jed en  n a cze ln ik iem , drugi 
adjunktem  i t. d.

Fakt ten przekonuje nas o zaniedbaniu dzieoi w ło 
ściańskich , że c i którym na sercu  le ż e ć  pow inno o św ie c e 
n ie  m łodego p o k o len ia , n ie p ełn ią  sw ojej p o w in n o śc i, że  
nie starają się  dzieciom  ich p ieczy  p ow ierzonym  [w p o ić  
jasnych  p ojęć  poszanow ania w łasn ości, i że  m oralna strona  
przez nich zu p ełn ie  od łogiem  je s t  pozostaw ioną .

W idzim y nader sm utne skutk i, w y n ik łe  z zu p ełn ego  
zaniedbania m oralnej strony u w ło śc ia n  udszych, a sz c z e 
góln ie  że  n ie starano s 'ę  o w p o jen ie  im  jasnych  p o ję ć  o 
poczuciu  w łasnej god n ości i o poszanow aniu  w łasn ości —  
skutki te objaw iają s ię  dow odnie w  uroszczeniach  przez  
w łościan  staw ianych , urastających często  do m onstrualnych  
rozm iarów, i d a ją cy ch  s ię  nam uczuć dosyć d o tk liw ie .— 
N ależałoby ob m yśleć  środki, za pom ocą których zap ob ie
g łoby się  w  p rzyszłości nadużyciom , na.jakie obecn ie w y s ta 
w ien i jesteśm y , a to jed yn ie  je s t  m o iliw em  , j e ż e li  starać  
Się będziem y, ażeby  m łode pok olen ie otrzym ało w ych o
w anie, od p ow ied n ie p o stęp o w i czasow em u . N ie dajmy się  
ubiedz w in ic ja ty w ie , bo je ż e li  ją  nam n iep rzyjacie le  u- 
c h w y c ą , m oże s ię  to stać tylko ze  szkodą naszą .

— P r z e p is y  w  b u d o w a n iu .  M iędzy p rzy g o to w a n e
mu rząduw em i wnioBkami do k ra jow ego  sejm u w  L incu , 
znajduje s ię  m ięd zy  innem i ta k ż e  przep is o budow aniu , 
m ający ob ow ią zy w a ć  w  m ia sta ch ,fm ia steezk a cb , w siach  
i p rzysió łk ach . W szęd zie  u w zg lęd n ion o  sp raw ied liw ie  
prawa w łasn ości, ow szem  z a b e z p ie c z e n ie  i  ochrona jest 
wBzędzi? g łów nym  p rzew od n ik iem . P ro jek t żąd a  w sz ę 
d zie, w y ją w szy  w  m iejscach o tw a r ty c h , aby soh od y  
b y ły  m ocne i trw ałe , i n ie u le g a ły  ła tw em u  zniszczen in . 
P o w a ły  w sz ę d z ie  b ez  w yją tk u  pow inny b y ć  p o k ry te  o- 
gn iotrw ałą  m aterją i ta k  s iln ie  zbudow ane, a b y  na w y -  
padek ogn ia  ciężar łam iących  s ię  b e lk ó w  u trzym ać m o
g ły . D achy z w yją tk iem  rozrznoonyeh  a o m o stw , m ajs  
byC o g n io tr w a łe ; p ok rycie  gontam i lub słom ą wzbroniona.

Stan zabudow ań w W y ższe j A ustrji n ie  m usi b y ć  tak  
w y śm ie n ity , i dużo le p sz y  od  n a sze g o , j e ż e l i  potrzeba  
takich przepisów , ow szem  m usiała potrzeb a  podolm yoh  
przepisów  dać się  dobrze uczuć. U  naw potrzeba p od ob nych  
przepisów  zastosow an ych  do n a szy c h  sto su n k ó w  je s t  z a 
pew ne nie mniejszą, ta k  pod w zg lę d e m  w y g o d y  w ła sn e i, 
jak szczeg ó ln ie  dla ochronienia s ię  od okrop n ych  szkód  
pożarow ych . 0  dobry bad alec u n a s p rzecież  n ie tak  
bardzo trudno, g lin y  m am y w s z ę d z ie  d o sy ć ;  p . C iepa- 
now sk i u czy  w łaśnie pod B elzem  ła tw e g o  i  ta n ie g o  sp o 
sobu w yrabiania o gn io trw ałych  d ach ó w . G d y b y ż  św iatli 
o b y w a te le  i zam ożn iejsi m ieszczanie zecb o ie li z e  sieb ie  
dać dobry p rzy k ła d  sw oim  sąsiad om , a bardzo b y  się  
dobra pow szechnem u zasłu ży li I

_  o  a tu n i*  o b e c n y m  n a s z y c h  t u I a e z y l w S z w n j -  
carjl dowiadujem y s ię  z „Bundu11 c c  następuje : R eskryp
tem  z dnia 30. lipca udał s ie  rząd kantonu S ł. G allen do 
Hady zw iązkow ej Z podaniem  , aby ta u d iie la ła  nadal 
w sparcia  na podróż dla polsk ich  tn ła ezó w , a na w sze lk i 
w yp ad ek  aby przynajmniej w zięta  na sieb ie  przydzielan ie  
tułaczów  pojedynczym  kantonom . O dpow iedziano ze Ra-

zw iązkow a n ie  m oże już w ięeej na to podanie od sie- 
b ie w y stęp o w a ć . Mogłoby to  n astąp ić tylko przez zm ianę 
Ia9ady, przestrzeganej W podobnych w ypadkach zaw sze  
od czasu ustalenia s ię  n ow ego  zw ią zk u : do tego. jednak 
Rada zw iązkow a n ie  je s t  kom p eten tn ą . Zresztą zw iązek  są-

ze  j u ż dotqd d(a p 0 i sk ich  tu łaczów  w ię c e j z r o b ił ,  ni- 
• sc isle  w z ię W8zyi byt p 0 Winien, zresztą  n ie ma żadnych

t iy n  “ aglących , k tóreby  dalsze ogran iczen ie policyj- 
czów  kant°n a ln ych  u sp raw ied liw ia ły . L iczba tu a-
ca łe i ..i  z ^ ajcarji tak  zn aczn ie s ię  zm niejszyła , a przy 
ezej na Tak dU  nich w ięk sz o ść  kantonów Zgodzi s ię  ra- 

? z m tiie js ie n ie  niźli z system em  , który jak

r t s r s s a ?  -  ~ » > r ł " s r “szego  Pobytu spow odow ać- moze.
— Jak o lb rzym i je s t  r u e h  h a n d l o w y  w P ółnocnej Ame- 

ryce  okazuje S,ę  z w , kaz6w  oflosJ yJ  p r ie z w ładze  
podatkow e z korńcem m in io n eg o  p ó łro c z a . W ym ienim y tu 
niektóre dom y h a n d lo w e  n a p r z y k {a d . p p . c ie n ti l  i Fb'PPfl 
sprzedali w  r. 1864 różnych p a p i e r 4 „  ,* a r lo śc iow ych  i 
złota za skrom D ą su m ę 139,3 3 5 ,^ 5  d o la r ó w ;  Hallgarten 1 
H enfdld za  139,5 02 .705  dol.j( M orisoo'i Spój tka za  130,490.440

d o i .; L yons i Spółka za 130,824.400 doL N ajw iększe rę- 
k od zieln ie firm Claffin i Spółka sprzedały towarów z* 
42,500.716 doi.; S tew art i S p . za 39,491.687 doi. B°" 
chody z ogłoszeń  w y n o siły  w  p ierw szym  kwartale tego 
roku w now ojorskiej gazecie; „Tim es* ty lk o 62.597 dolarów; 
dziennika „World* 44 .7 1 8 ; „Journal o f  Commerce* 
44.228 doi.; „Daily N ew s* nakonieo 9.897 doi. N a w e t  pro
wincjonalny d zienn ik , w ychodzący w F iladelfii, „Ledger* 
miał za same inseraty 61.500 dolarów .

-  O rkA D , k tóry  dm a 12. b. m . dotknął p o w tó rn ie  
w  tym  roku s to lic ę  carsk ą  P e ter sb u rg , opiBuje „A . A . 
Z tg .“ w spoaóo n a stęp u jący  : „T ej n o c y  straszn a  burza  
n aw iu z iia  nasze m ia sto , jakiej j e s z c z e  n ie  w id z ie liśm y ,  
gd y z  p rzew yższa ła  burzę te g o r o c z n ą  dnia 31. m aja, k tó 
ra to  i w  zatoce fińskiej ty le  szk ód  n arob iła , sza lejąc  
w ła śn ie  podtenozas najbardziej, k ied y  w iez io n o  do P e 
tersb u rga  c ia ło  zm a r łeg o  n a stę p c y  tronu z N iz z y .  W c z o 
raj po gorącym  pięknym  dniu, k o ło  w ieczo ra  n a p ię tr z y -  
ły  s ię  na w idokręgu cza rn e  chm ury i p o w sta ł s iln y  
w iatr. Jak codziennie w ieczo r em , tak też  i w czoraj 
w ielu  m ieszk ań ców  u dało  s ię  na p o b lisk ie  w y s p y  dla 
obserw ow ania zap ad ającego  s ło ń c a , lecz  s ło ń ca  n ie b y 
ło  w idać, ty lko  m orze s ty k a ło  s ię  z  c z a m e m i n ie b io sa 
m i w krótce p o czą ł w ie lk iem i kroplam i d e sz c z  padać. 
W sz y scy  w ięc  sp aceru jący  na w y ś c ig i  w raoałi do d o 
m ów , przejeżdżając szy b k o  p rzez  m osty  p ły w a ją c e  na 
N ew ie , k tórych  d zisia j 'już ani ś lad u . N a sta ła  u lew a  
niesłychanej p o tęg i i m ieeion a  w iatrem  do ok ien , trw a ła  
kilka godzin . C iem n ość  o g a .n ę ła  ca łe  m ia sto , a w s z y s t 
ko co  ż y ło , s ie a z ia ło  w pokojach  p rzy  lam pie i h erb a
c ie , lub uk ladło  s ię  do snu . P o  p ó łn o c y  o k o ło  g o d z in y  
2g ie j, jakby na kom endę d em oniczn y  w ich er  z o g r o 
m nym  trzask iem  p o w y r y w a ł w ca ły m  p raw ie  m ieśc ie  
okna, a m ieszk ań cy  z za łam anem i rękam i p a tr z a l i , jak  
d e sz c z  lał. do o tw artych  p o m ie szk a ń , jak  burza w y ją ca  
w yb ija ła  azyb y , ta rg a ła  firanki, p rzew ra ca ła  w a zo n y  i 
sp rz ę ty  pokojow e W sz y stk o  zerw ało  s i ę ]  z łó ż e k , by  
jako  tako zaop atrzyć  o a n a jle c z  sz a le ń s tw o  w ich ru , p lu sk  
d e sz c z u , łom ot dachów  z ry w a n y ch , brzęk  sz y b  sp a d a 
ją c y c h  na kamieDie i la tarn i u liczn y ch , a p o śró d  t e Bo 
s tr z a ły  arm atnie, sy g n a lizu ją ce , że  w od a na N e w ie  w 
kanałach m iejskich p r z y b y w a , w s z y s tk o  to  b y ło  tak  
przeraź liw e , że  lu d zie  s ię  ub iera li 'i o d z ia n i czek a li 
św itu . W  jednej z o d le g ły c h  d zie ln ic  m ia sta  p o w sta ł  
pożar, lecz  w krótce g o  u g a szo n o . B u rza  taka  trw a ła  aż  
do dn ia , a d z iś  zn ow u  m am y s ło ń c e  i  p ięk n a  p o g o d a  
przypatruje s ię  zn iszczen io m . W oda w k an ałach  opad ła . 
Z m ostów  n ie p o z o sta ł ani jed en . N ajp iękn iejsze  i naj
sta rsze  drzew a  tak  w m ieśc ie  jak i  za m iastem  leżą  
połam ane, w yk ręcon e z g ru n tu . W sp a n ia łe  s ta r e  lip y  
w o g ro d z ie  letn im , rosn ące  j e s z c z e  z c z a s ó w  P io tr a  
W ielk iego  i E lż b ie ty , p o tę żn e  b r z o z y  i  ja s io n y  w ta u -  
ryckim  parku z  c za só w  K a tarzyn y  II . p oob a lau e n a  d ro
g a ch  i przechodach , z w ie sz o n e  d o  w o d y  [z  p o łam an eiu i 
ga łęz ia m i i s terc zą cem i do g ó r y  korzen iam i. W e  w s z y 
stk ich  ek sp o n o w a n y ch  dom ach s z y b y  p o w y b ija n e , d a 
ch y  p o zryw an e, o sło n y  p łó c ien n e  na balkonaoh i m ar
k izach  zam ien ione w  s z a ip ie . Z je d n e g o  dom u p rzy  u -  
i ic y  S erg iew sk aja  że la zn e  p ły ty ,  k tórem i dach b y ł k r y 
t y ,  w is ia ty  od dachu a ż  do z iem i na k sz ta łt  w ie lk ich  
strzę p ó w  su k n a. N ew a  sp ła w ia  m n ó stw o  drzew a , b e l
k ó w , z a to p io n y c h  b ark , k op io  sian a . N a b rzeg a ch  jej 
tu  i  ó w d z ie  k u p y  p rzed m io tó w , w y r z u c o n y c h  fa lą , p o ła 
m anych, p op rzew racan ych , p o sp ie r a n y c h  na boki w ięk 
szych s ta tk ó w  i parowców. O gród  le tn i, le ż ą c y  m ięd zy  
N ew ą, kan ałem , pa łacem  P a w ło w sk im  i p lacem  M arso
wym w y g lą d a  jak rudera, 8 0 —100 n a js ta rszy en  a ęb ó w , 
lip  i ja w o ró w  le ż y  p o ro zrzu ca n y ch , p o s ą g i p oob a la n e  i 
połam ane, p ło ty  i  a leje  p rzetrzeb io n e . T łn m y  ludu  p o 
dziw ia  zarazem  i u b o lew a  nad ogrom em  z n isz c z e n ia  a  
m ło d z ie ż  zab iera  d o  d om ów  na p am iątk ę g a łą z k i z  p o 
ła m a n y c h  o lb rzy m ó w .

— D z ie n n ik a  L i t e r a c k ie g o  nr. 59 t r e ś ć :  B e n io w 
sk i w ed iu g  m osk iew sk ich  i a n g ie lsk ich  ź r ó d e ł (d ok oń  
czen le ) . M ęczennica , p o w ie ść  p rzez  A lb erta  G ó ro w sk ie 
g o  fe ią g  d a lsz y ) . S en -Z ie le  (p o e m a t, c ią g  d a ls z y ) .  D w aj  
k ró lew scy  zap aśn icy , stndjum  h isto ry czn o -p o rćw n a w o ze  
p r zez  S . z W . (d o k o ń czen ie ). R e lig ijn e  s e k ty  w m o sk iew -  
sk iem  p a ń stw ie  p rzez  J . S . ( c ią g  d a U zy ). P rzew o d n ik .

Ostatnie wiadomości.
Poczta nocna wiedeńska i p raska doszła 

nas dopiegę dzisiaj w południe. Pociągi wiedeń 
?kt 1 praski bowiem spóźniły się do K rakowa 
"  wiedeńskim pociąga, między Ń apajed l i Pre- 
rowem, zapalił się wóz jeden z pakunkam i p a 
sażerów. To sprawiło pięć godzin zwłoki. O trzy
maliśmy korespondencje za późno, nie mogliśmy 
len joż  umieścić w dzisiejszej gazecie. W yjmu
jem y tylko ważniejsze wiadomości.

. Zapewne po wydaniu dopiero gazety na
dejdzie telegram o zamknięcia Rady państwa. 
Jeśliby coś ważuiejszego zaw ierał, wydam y go 
w osobnym dodatku. Lecz nie spodziewamy się 
ważniejszej treści. Ministrowie dawni będą je- 
taeze nrzędować przy boku zaBtępcy cesarza, 
arcyksięcia Ludw ika Wiktora, gdy tenże zamy
kać będzie mową od tronu Radę państw a. Więc 
2 tego powodu, nie spodziewać się aby prócz 
ogólnych, zwykłych słów, zaw ierała mowa tro- 
nowa jakieś szczegóły, wskazujące nowy system. 
Dopiero po zamlkmeciu Rady państw a nazajutrz 

j- ju tro  mają być nominacje nowych mini
strów ogłoszone, chociaż już przed kilku dnia
mi nowi ministrowie zaglądają do m inisterjów 
i czynią przygotowania do objęcia tek. Ostd. 
Post opowiada, iż " a zapytanie hrabiego Lari- 
scha, jak i jest chwilowy niedobór, k tóry  już  za- 
raz pokryć potrzeba, pan Plener odpowiedział, 

ju ż  teraz potrzeba będzie 34 milionów, nie 
licząc w to ani spłaty bankowi, an i kuponów 
październikowych, w kwocie 13 milionów.

Z u s t ę p u j ą c y c h  ministrów mg S c h  m e r 
l i  n e  zostać p r e z y d e n t e m  sądu najw yższego, 
dr.. H e i n  prezydentem sądu wyższego w W ie
dniu, Me c a  e r y  członkiem rady  s ta n u , L a s -  
s e r  prezydentem komisji do rozszerzenia m ia
sta  Wiednia, p l e n e r  prezydentem  najw yższej 
Izby obrachunkowej.

Od kilka dni obiegała po Lwowie pogłoska 
o przytrzym aniu w Krakowie oficera pruskiego 
z planami fortec austriackich, mianowi cie Oło
muńca. Nie podawaliśmy j ^  n je m ając  ża
dnej podstawy. Teraz Neues Fr. Blatt donosi z 
K ra k o w a : ,, Wczoraj aresztowano tu* ja k  po

wszechnie opowiadają, i jak od dobrze poinfor 
mowanych osób słyszałem, pewne indywiduum, 
które było zajęte odrysowywauiem fortyfikaoyj.
Podczas śledztwa wyznał, że jest wyższym ofice
rom pruskiej inżynierji, co się też zupełnie sp ra 
wdza. Jak  się dalej dowiaduję, zapytywano się u 
wyższych sfer, co z uwięzionym uczynić należy.*

Pozawi-zorajsza Izba panów była bardzo 
nielicznie reprezentowaną, i trzeba było długo cze
kać na komplet. Niespokoju nie było znaćwca 
le. Ministerstwo stanu udzieliło Izbie wiado
mość, że w zamknięciu Rady państw a zastąpi 
cesarza arcyksi^łę Ludwik W iktor.

Potem  upoważniono p rezy d en ta  do przedło
żenia spraw  naglących z pumiflięeiem zw ykłego 
regulam inn obrad. Uchwi łę Izby  posłów  odno
szącą  się do podatku od wódki , w niosek do u 
staw y o kolei koszycko bogum ińskiej, odesłany  
do refera tu  ks. Jabłonowskiemu w formie uchw a
lonej w Izbie niższej ; potrzeba tylko sankcji 
cesarskiej. S tało  się 10 głównie w skutek p rze
m ówienia arcyb iskupa Litwinowicza, k tóry  pod 
niósł tę okoliczność, żeby i tego roku spraw ę 
Gal?eji pom inięto, gdyby ta ustaw a nie przyszła  
do skntkn .

Petycję galicyjskiego towarzystwa gosp. o 
przedłużenie kolei z Preszowa do Przemyśla od 
dano bez debat rządowi z nuglącem poleceniem, 
aby na tę sprawę należytą zw róciła wagę. Przy 
jęto tak ie  wniosek do ustawy o kolei siedmio 
grodzkiej z restrykcjam i, nłożonemi przez Izbę 
niższą. Równio jednomyślnie z Izbą niższą prsyję- 
to wnioski o kolei z W iednia do Cheb (Eger) z 
boczną koleją z Gmiiudn do Pragi;, jako  tez ko
lej z Tetszyc do Majsau.

 -------------

Z  Ameryki nadeszły bardzo ważne wiado
mości, a które wypowiedziane nieraz przez wielu 
zdanie potwierdzać się zdają, że usposobie
nie wzburzonej woli ludu zmusi gabinet w a
szyngtoński mimo jego woli do wojny. Dwaj 
ministrowie, spraw wewnętrznych i zarządu poczt, 
wyrazili się w swoich mowach stanowczo za 
wojną. Ostatni z am erykańskich mężów stanu 
miał się nawet wyrazić, że polityka Sewarda w 
sprawach meksykańskich jest dla Ameryki ht ń-  
bą, i że ma to przeświadczenie, że prezydent 
Johnson nie podziela tej polityki. Bliższych 
szczegółów trzeba dopiero w yczekiw ać; jeduak 
nie sądzimy, aby można było takie przemowy 
rzucać między tinmy lodu, który ostatniemi 
zwycięztwami nad skonfederowanymi jest oszo
łomiony, nie spodziewając się zarazem, że ta  
iskra wkrótce w jasne płomienie się zmieni.

Jeżeli F rancja wśród tycb okoliczności bę 
dzie potrzebowała całej swej energii, aby się g 
tą burzą zmierzyć, która za ucuanem zdaje się 
zrywać, to nie można z drugiej strony nie uw a
żać, że rząd w ukończonych właśnie wyborach 
gminnych, walne odniósł zwycięztwo. Podług ży
czenia rządu miały te  wybory mieć czysto-lo- 
kalne znaczenie, pomimo to poruszenie było 
wielkie i powszechne i rozszerzyło się daleko 
poza granice każdej gminy, bo wynik wyborów 
miał być nważany za wyraz opinii publicznej na 
polu polityezuem. Ostateczny wynik wyborów 
będzie znajomym dopiero za kilka d n i. prze
cież telegram, który zdaje się mieć charakter 
oficjalny, powiada tymczasowo, że wybory do
tychczas wiadome, wypadły bardzo korzystnie 
dla dotychczasowych władz gminnych, i te  p ra
wie wszędzie wyszły z skrntyninm dotychcza
sowi mężowie i ich pomocnicy.

Chociaż tego niem ożna brać dosłownie,prze 
cież można z tego się domyślać, że rząd zosta
nie w znacznej większości.

Milutynowi w Kongresówce poruszono u  
łatw ienie spraw następujących : 1) Uregulowa 
nie Btosunka finansów Kongresówki do finansów 
cesarstwa. Mianowicie ustać m ają wynagrodze
n ia , które cesarstwo daje Kongresówce za n 
szczuplone lnb zniesione usunięciem granie ełc- 
wych dochody, np. od soli i ty to n iu , które są 
w Kongresówce monopolem rządowym. 2) Po
dział Kongresówki na 8 guberpij, Każda o 10 
powiatach. Połączona ma być z tem decentra
lizacja zarządu. Byłoby to z korzyścią dla k ra 
ju  , gdyby nie zamiar obsadzania urzędów Mo
skalami, a wiadomo, te  samo cesarstwo nie obfi
tuje w ezynowników zdolnych i poczciwych. 
3) Przeobrażenie komitetu urządzającego, jeżeli 
co z tego chaosu da się utworzyć. 4) Urządze
nie organizacji adm inistracyjnej, m ającej wejść 
w życie zaraz po zniesienia stanu oblężenia.'

W K ongresów ce pow róciło jnż  wielu z w y
gnanych  w głąb M oskwy, ale to  albo tacy , któ 
rzy mieli dostateczną p ro te k c ję , albo tacy, któ 
ryeh rząd m oskiew ski n ie jako  ud k arę  wrócił 
do domn. Zostali bowiem  rodziny sw oje ginące 
z głodu, a gdy nie m ają  posad, więc nie p ozo 
staje im nie ja k  zg inąć razem .

A 1 1 o n a  25. 1 i p c a. W ekspedycji i re 
dakcji dziennika Szlesw. Holst. Ztg. była dzi 
8iąj rew izja domowa, przy której wojsko p ra 
skie całe pomieszkanie jakby podczas wojny 
trzymało w oblężeniu.

P a r y ż  25. l i p c a .  Zjazd eosarza Austrji 
z królem Prus w Gasteinie jes t pew ny. Podług 
doniesień z dobrego źródła zwolniało znacznie 
naprężenie s t o s u n k ó w  między mocarstwami nie 
mieckiemi. Prasy zd»j3 się być u sp o s o b io n e  do 
ustępstwa w sprawi o szlezwlcko-holsztyńskiej.

Telegram Gazety Narodowej.
W i e d e ń  d .  2 3 .  l i p c a .  N a w c zo ra j-  

szem  o s ta tn ie m  p o sied zen iu  Iz b y  w y ż sz e j 
p rzy ję to  u s ta w ę  o o p o d a tk o w an iu  w y ro b u  
w ó d k i, p o d łu g  u ch w ały  Iz b y  n iż s z e j ,  z 
d o d a tk iem  w n io sk u  k s ię c ia  J a b ło n o w s k ie 
g o , w y ra ż a ją c e g o  rząd o w i ż y c zen ie , ab y  ul
ż e n ia  p rz e p ro w a d z ił ju ż  p rz e d  ro zp o czę 
ciem kampanii gorzelnianej.
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Gospodarstwo, przemysł 
i handel.

N a f ta  a m e r y k a ń s k a  i  g a l i c y j s k a .  
W y n a zy w a liśm y  p.irę r a z j  cyfram i, ż e  A -  
m eryko S topniow o coraz m niej d o sta rcza  
E u ro p :e  o leiu  s k a'a e g o , c z ę ś c ią  dia w y 
czerp a n ia  w ła sn y ch  ź ró d e ł, c z ę ś c ią  d la p o 
w ięk szon ej d s ie b ie  konsum cji. Ńajn w s z y  
w y i az ię g a  po dsJcń 24. czer w ca . W y w ó z  
c a U o w ity  oiejn  sk a ln eg o  z A - ie r y k i  od 
dnia 1 , s ty c z n ia  do dnia  24. cze r w c a  b. r. 
w y n o s ił  4 ,842 .023  g a lo n ó w  o ż y li 387.361  
w iader m iary  austrjaok iej. W  ty m  sam ym  
ok res ie  w y w ie z ie n i roku z e s z łe g o  11,978.503, 
a r. 1863 17,416.432 g a lo n ó w . M ożna b y ć  
p ew n y m , ż e  p o  ufBy w ie kilka ia t E uropa  
o rd zie  l  gra n iczo n y  je d y n ie  na w ła sn y  pro- 
duki, d ib y w a n y  w  d e lic j i ,  C horw acji i 
g d z ien ieg d z ie  na W o ło sz c -jŁ iiie . D z is ia j  
ja ź  w ie le  n a fty  pcho-lzącej : a am erykańską  
na ta rg o w ica ch  pru sk ich , p o c h o d z i z G ali
cji, g d z ie  w ed le  badań d ok on anych , p rzez  
francnzkich  in ży n ieró w  ek sp loa tacja  zale- 
d w o  s ię  ro zp o czę ła . T o w a r z y s tw o  p o lsk o -  
fran en zk ie za ło żo n e  św ie ż o  w P a ry żu  w 
sam  d ob ry  czas p rzy ch o d z i, ab y  w z ią ć  w 
u m ie jętn e  ręce produkcję g a lic y jsc y , i w ed le  
w sz e ln ie g o  p raw d o p o d o b ień stw a  t ę a z i e  ro 
bić in tereza , ja a  m o że  żad n e z istn ie ją cy ch  
w  E u ro p ie  rozm a ity ch  to w a r z y s tw  a k cy j
n ych . D la  te g o  n ie  w ą tp im y , ż e  ro zp isa n e  
p ie r w sz e  w p ła ty  p o  125 franków  c a  500  
fran kow e akcje bs d ą  w p ły w a ć  ob fic ie  o d  o -  
b y w a te li  n a sz e g o  kraju do filii banku an 
g l  > fu s tr ja c k ie g o  w e  L w o w ie , lub do banku 
K itchm ajera  w K ra k o w ie . A k c je  te  będą  
n a jlep szy m  i n a jz y sk o w n iejszy m  p ap ierem  
dla o b y w a te li  po lsk ie] , a od ;y fry  ich , r o 
zebranej w kraju b ę d z ie  z a leży  i  p izen iesu s-  
n ie  zarządu  to w a r z y stw a  p a ry zk io g o  do  
kraju c z y |t o  do K rak ow a ozy  do L w o w a .

t e g o r o c z n e j  w y s t a w i e  r o ln f ę z b j  
w  K o l o n i i  zw ra ca ł p o w sz e c h n ą  u w. gę  
ch m iel z  N o w eg o  T om y śla  (w  w . ks. P o -  
zn a ń sk iem ), a p o m ię d z y  w  linam i p rzy s ła n e  
o k a zy  p rzez  p a t  E d w ard a  R u d z iń sk ieg o  
z R u Jt a na S z !ą zk n  au strjack im . W  in n y ch  
d zia ła ch  fciaje s ło w ia ń sk ie  rep rez en to w a n e  
b y ły  ty lk o  przez  S ła w o n ię  i C z e c h y .
^  W śród  m nóstw u  m achin i narzędzr r o l
n ic z y c h , u rak tyczn osu ią  i ta n io śc ią  s ię  p o 
le c a ją c y c h , w zb u d ził p o d z iw ia n ie  p łu g  pa 
row y  w p iz y s z ło ś c i  n ied alek iej p ra w d o p o 
dob n ie sp  k t w ro ln ic tw ie  a tano  iić  m a ją 
c y . K onstrukcja p łu g a  p a r o w e g o , w y s ta 
w io n e g o  p rzez  a n g ie lsk ą  fubrykę Job n  F o 
w ler  e t  Cum p. (w  L e e d s ) , je d y n e g o  nu w y 
sta w ie  k o lo n sa ie j, zd aw ała  s ię  b y ć  w y k o ń 
c zo n y  zu p ełn ie , a je d y n y  tru dn ość, poT-sze- 
c-hLcink zap row ad zen iu  s ię  o p ie r a ją c ą , zna  
k ź ć b y  ch y b a  m użna w cen ie  1394 fu n tów  
SZ terlingów  (1 3 .9 4 0  z ł. a w , bez ażja ), k tó 
ra to  tru dn ość  w sza k że  d a ła b y  s ię  n su oąć  
p rzez  s to w a r z y s z e n ia  ku w spóln em u  je g o  
za k u p ien ia  i u ży tK ow am n . J e ż e li »ie y  
p łu g a  p a ro w eg o  są  tak w ie lk ie , jak ^ się  z a 

raz  na p ie r w sz y  rzu t oka W ydają, o  czom  
z r e sz tą  orzek. n y w n .ą  w ie lo k ro tn e  p rób y  w  
N iem czach , g d z ie  w  ró żn y ch  m iejscach  je s t  
u z y w a n f , i w  E g ip c ie , g d r ie  ta m te jszy  w i
cekról sp ro w a d z ił k ilk anaście  e g z e m p la .z y : 
i  zap row ad zen ie j e g o  sta n ie  s ię  konRcżn.. 
śc ią . P ły g  p arow y  o rze  taniej, "lepiej i  g ł ę 
biej, an iże li k ażd y  in u y , a k io m  t i g o  góru
j e  dziuni ie  ( lic z ą c  8  g o d z in  aktualnej pra  
cy )  23—30 m o r g ó w , t< je s t  t y l t  co  12— 15 
parokonnych p łu g ó w . N ies ły ch a n a  w artość  
jeg o , g d z ie  brak  robotn ika, g d y ż  do p o s łu 
g i  p rzy  ta «  szybk iej pracy  p otrzeb a  ty lk o  
7 ludzi. D w ie  lo k cm o b ile  p rzy c ią g a ją  n* 
przem ian p łu g  o cz terech  odkłaun cach," p o 
stęp u ją cy  z ' y b k o śc if  ICO kroków na m i
n u tę . P łu g  ten  o trzy m a ł p ierw p zą  nagrodę.

S t o s u n k i  h a n d lo w e  z  M o s k w ą .  F ir 
m a braci S t if fe ł .w W iedn iu  oznajm iła  niż- 
szo-au strjack iej izb ii handlow ej i p rzem y 
sło w e j, że  m ojK iew sk i m in iste r  u -a n e ó w ,  
p ra g n ą c  u ła tw ić  k o rzy itn o  zb liżen ie  s ię  
m ięd zy  • fabrykantam i i p rzem y sło w c a m i  
p a ń stw a  austrj ick iego  m orHiew i! ie g o , m ia - 
.i o w ał jej sp ó ln ik a  p W ilh elm a StilTel u rzę 
dow ym  k oresp o n d en tem  d n p a .ta m en iu  han
d lu  i p rzem y słu  w mińskie w okiem  m in iste r
s tw ie  fu a „ s ó w . P o n iew a ż  te d y  sz c z e g ó ln ie  
z e  w zg lęd u  na b lisk ie  u k ła d y  k u  zaw a rc iu  
n o w e g o  traktatu  c ło w e g o  i h an d low ego  
m ięd zy  A ustrją i M oskw ; , p otrzeb a  w ie lk ą  
p r z y w ią z y w a ć  Jo  tugo w a g ę , a ż e b y  u z y sk a ć  
od  rząd u  m o sk iew sk ieg o  dla a r ty k u łó w  
p rzy d a tn y c h  do w y i rozu » m asie , u ła tw ie 
n ia  ce ln e , k tó reb y  d o z w o liły  n an d low i au -  
strja ck iem n  w y tr ^ /n iiić  k o rzy stn ie  ubcą kon- 
karenaję w  M '.bkw ie, i o tw o r z y ć  ty m  sp o 
sob em  tu te jsze m n  p rzem y sło w i n o w e  d rog i 
o d b y tu  ; —  p rze to  sap rasza  bię p rzem y 
s ło w c ó w  a u str ja o k ic h , k tó r y m  z a le ż y  na  
w y w o z ie  do M o sk w y , a żeb y  ow oich  zdań  i 
ż y c z e ń , jak  ró w n ież  ry su n k ó w  i cen n ik ó w  
u d zie la li p W ilh elm ow i StifTel, k tó r y .g u tó w  
j e s t  naw zajem  n d zie la ć  w sze lk ich  żąd an ych  
w y ja śn ień .

Z a k ła d  k r e d y t o w y  z i e m s k i  dla carstw a  
m o sk ie w sk ie g o , n tw orzon y  p rzez  w arsza-  
w sM ego b au id e ia  j^ ren .la , m a m luć k a p ita 
łu  ża l ładov. e g o  125 m ilion ów  fran ków , r o z 
ło ż o n e g o  na akcje p o  509 franków . P lan  d- 
łn źon o  w zorem  irancuzL iego C reciit fo n c ier , 
k tó reg o  kilku  c z ło n k ó w  a a leży  ta k ż e  do za 
ło ż y c ie l i  zak iadu  p e te m b u r g sk ie g o . A kcje  
m ają p rzy jść  sa sa m p rzó d  do subskrypcji na  
g ie łd z ie  pary zk iej. . . ,

P e s z t  24. łipoa. ( Ż n iw a  i  c e n y ) .  Z oiór  
zb oża  p o stęp n je  p rzy  n ajlcoszei p o g o d z ie ,  
a ch o c ia ż  z  w ie lu  stren  nad ch od zą  d o n ie s ie 
n ia , że rezu lta t żn iw  p o zo sta n ie  w ty le  n a 
w e t  za n ajsk rom niejszem i o czek iw a n ia m i, 
in teresu  zb o żo w e  na naszej ta rg o w icy  idy  
s ła b o , i u an d cl w lecze  s ię  n iezn o śn ie  w o b ec  
sp od ziew an ej N iem czech  ty la o  p t lo w y  
zb io ró w . U b ie g łe g o  ty g o d n ia  sp rzed ano  
p sz e n ic y  za led w o  5 000 m ie. z y c  na p o tr z e 
bę m iejsco w ą  W yłączn ie, g d y ż  upekulapci 
u b ra w sz y  s ię  ™ w ś a z e m ię z l i i .o s ć  w y c z e 
kują  d ok ładjyc-b  raportów" o żn iw a ch  ze

i l f / ł / i n r a  bezdz ie tna ,  uzdo ln ion  i do prowa- 
l Y U O n a  dzeoia  gospodarstwa domowego, w 

w  s i le  wieku poszukuje  mie jsca  jako  
k lucznica .  Bliższa wiadomość  na  Listy fr ankowane 
W Ekspedycj i  Gazety Narodowej . 177 1—1

I nsb iat 624 w nr. 13o .G a z e ty  N arodow ej*  
z dniu 8 . czerw ca  1865  u m ieszczon y , d a ł. 
jak m nie w ieśc i doehod tą, p ow ód  d o  ró
żn y ch  bezzasadnych  p rzyp u szczeń . P o n ie

w aż o w e  z ło ś liw e  tióm aczen ia  u bliżająa panu  
F . Sz., tern sam em  i m nie ub liżają , przeto  
nie ohcąo d a ć p o w e d u d o  d a lszych  fa łsz y w y c h  
t l j in a c z r i ,  czuję s ię  w obow iązk u  u zu p ełn ie
n ia rzeczon ego  inseratu  tern w /ra żn em  o św iad 
czen iem , że  treśc ią  sp raw y, o '.tórą  ch od ziło , 
b y ły  nasze o so b is te  sp rzeczn e zd ra .a  i n iep o
rozum ien ia . Spór z te g o  p o w sta ły  już  w ię
cej n ie  is rn icje. 776 1 — 1

B rzeżany dnia 23. lip ca  1865.
__________________ L. W .

LICYTACJA
na żywy inwentarz gospodarski, jako 
też na 'wstelkie narzędzia rolnicze, 
odbędzie się dnia 3. s ie rp n ia  b . r .  w  
H o d o w le  k o lo  Z b o ro w a . 769 2—3

S T E F A N " M A N N
fabrykant broni i  w y rab ia jący  n ow e u p rzy
w ilejow an e r e w o lw e -y  w  W i e d n i a ,  S t a d t ,  
K o i . lm a r k t  N r . 1 4 , p o leca  p o  nBj^ańrzych 
cenach  fab ryczn ych  sw ój wi< Iki sk ła d  d u 
b e l t ó w e k  k a p slo w y ch , s z t u ć c ó w  ty ro lsk ich  
do poluWani: , d i  ta rczy  i rew o lw e ro w y  C u , 
s t r z e lb  do p ręd k ieg o  ■ abijania, ig lic o w y c h ,  
efó szó w c k  i fa n k a a tró w ęk ; w sze lk ich  gatun 

k ów  p i s t o l e t ó w ,  r e w o l w e r ó w  z  p o d w ó j
n ym  ruchem  w 4 nr m erach, o a  w ie lk o śc i k ie 
szo n k o w ej, aż do kalibrn  w o jsk o w e g o .

K ów n ież przyjm uje zam ów ien ia  na w szel 
k y  p o w y ź  w ym ien ioną  broń p o d łu g  d o k ła 
d n eg o  p o lecen ia  aż "do n a jw y k w in tn ie jsze 
g o  nrządzenia, z  zaręczen iem  za k a żd y  sv  ój 
w y ró b . 744 1 4 —26

FO SFO R A N iiL L A Z A
P.ŁERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI

-Nie m a środka ż e ie z is te g o  tak  stsrunnie  
i d ok ładn ie  p rzy g o to w a n eg o  ja k  F osforan  
Ż elaza  w  p ły n ie  p. L cru s, doktora u m ie ję
tn ości w  P aryżu . D la  t« g o  to  ęi>jsławniejpi 
lek a rze  na całej k u li z io m ^ je j  Przy ję li ten  
śr o d e k , ji k o  niem ały cy  sob ie  ró w n eg o  pTze- 
o.w  b le d n ie y .  l i n L t y t n i o w i , c i e r p ie n io m  
Ś b fą J k a , t r a d n e m u  tr n t» ie n iu  w  w ie k u  
k r y ty  u z i  e g o  p r z e j ś c iu  a  k o b ie t ,  b rn-«fi-  
w i  m ie s i ę c z n e j  r e g u la r n o ś c i ,  a p ln w o m  
I m o z o / o e m a  p o w r o t o w i  d o  z d r o w ia  

o  r ą c z k o m  z ł o ś l i w y m i  a b y t k o w i  k r w i .  
'ro^ukt ten  farm aceu tyczn y  le c z y  bardzo  

p ręck o  wszystkie p o w y ż sz e  c h o r o b y , skute
czn ość  jego" spraw dzona w  szp ita la ch , uzra- 
ną* rów nież zó ituła przez  t-w a r z y U w a  i aka
d em ie  lckarukie jako  środek  za ch ow aw czy  
przeciw  c h o r o b o m  e p id e m ic z n y m  i 
o g ó l e  r t r z y m o j ^ c y  z d r o w ie  w  n o r m a l 
n y m  a t o n ie .  J e s t  to  jed y n y  preparat ,  ;le- 
r is ty , k tó r y  znieśó m o że  najd elik atn iejszy  
ż o łą d e k ;  n ie spraw ia on n igdy zatw ardzenia  
i  m e  czern i u st ani zębów ,

i ostać m ożna w e  Lwowie w  a p t e e a
JEYU M IJNTA n U K E H A . 51 i 2 1 - 2 1

Udotśkoualosia

SZt“LGVEGZ -A do ZĘBÓff
u ra  Ł A U R E N T IU S  w  P aryżu  

E l e k t r y o z n a .
S zu zo tee i k i to fcaste- 

p u iy  w sze lk ie  snbdtbui je 
a lk -lic z n e  i  g r y z ą c e ;  n ży-  
w ają się  na sd ihu b z 
p iś s z k n  i bbz w sze lk ich  
p .y n ó w . U ż y c ie  ich eią- 
g łe  i s te le  przyw raca n.o  
i  n ow e ż y c ie  zębom . W  
przeciągu , trzech  dpi s p ę 
dzają najgrubszy usad na 

zgb acn . k tóre  o d zy sk u ją  b ia łość  i św ie tn ą  
em alię jak ie  m ia ły  w d w udziestn latach  ż y 
cia. K o r d ia ł  D r u  L a u r e a t io s  uzupeini; 
dzia łan ie ty ch  sz czo teczek  i u żyw a s ię  w  
w yp ad k ach  jirócłra ijn ia  zęb ów  i s ła b o śc i  
dzi j s e ’ .

»' ł ż ć d i i y  s ię  w e  L w o w r  u Z Y G M U N 
T A  R U K E R A  apt. pod  Srebrnym  orłem - 
w sk ła d z ie  m aterjałów  a p teczn ych  p . M rozo
w sk ieg o  w  W arszaw ie , w  ap t erach  pp. Lbru‘ 
śc ick ie g o  w  W iln ie  i Brunona M iezyń sk iego  
w K r a t , w ie. 527  5 -  ?

Cena jzc i-o teczk l i bordjału  po 2  złr. 60  
cen tów , z  opakow aniem  2 złr 80 cen tó w .

E S S E N C J A
N a i s a p a r y l i  C o l b e r t .

J eJ en  z  najdaw niejszych  i najskute
czn iejszych  środków  ro ś lin n y ch , krew  
czyszczących , w  chorobach se k retn ych , 
sy f ility c z  yca , zan ieczyszczen iu  krw i 
i w yrzu tach  nr c ie le  M etoda użycia  
d o ły czo n ! w p o lsk im  języku,

Cena fla szk i 2  złr. 80 cnt.; za « pa
k ow an ie '20 ;nt.

D osifu m ożn» w e  Lwowie u Z. 
RUKKHA, w P aryżu  w  a p tece  P . C o l
bert, w  Pa iaż'1 Colbert nr. 7. et 8 . 
S k h  d 'g łó w n y  d la K rólestw a P o ls k ie 
g o  uóp. G alla w vVarsz_,vie, w W il
n ie i  p . C h rościck iego , w J.ubliBie u 
p. M azurkiew icza, w K rak ow ie u p . 
Brununa M iczyńsk iego. 361 4— 7

Afebe
który teriii czasy bawi w W ro
cławiu i okolicy, w krótkim cza
sie zjedzie do Galicji a ztąd uda 
się do Kongresówki w celu wska
zania źróde’ zwyczajnych i źró

deł n a f ty .

Ktoby sobie życzył zasięgnąć 
rady księdza R icharda, zechce 
n ie b a w e m  zgłosić się listownie 
franco pod adiesą;

f f l s  H o
771 2-3 w Łańcucie w zamku.

wszytjLi ich  raj i w , b y  poi łue- n ich  o b liczy ć  
sw o je  w idoki. P s z t / l ic ę  8 9 —90funtow  ,  p ł» -  
c o u c  n o  3 35, u3—G9fn; 3 .25  3  30, 87—881.
3  10—3 1 5 , 8 5 —87fct. 3 z ł .  Sow ej p szen icy

m ów iono  n? sp ek n lio ję  25—30 000 m ierz. 
88—89 i OOfnt. p o  3 .3 0 —3.3 3 . In n e gatnnki 
zbo ta n ie  m ia ły  p o p y tu .

lappakn za^upiuno te g o  ty g o d n ia  z  r ę 
ki 5000, ua du u t ;  10.000 m it iz y , . p ła cą c  
z  ręk i 611/ , ! — 6% , n„ J o s ta w e  6T/ S—7 z ł .  ża 
m ie r z y c ę .

— Z B anatu  d o n o szą  p o d  dniem  18. li- 
p ca , iż  obńte d u szcee  p o k r z e p iły  zasiew  y 
ja r z y n  i s u k u r u d z ; . P sz e n ic ę  w sz ę d z ie  już  
ży ć  p o czę to  i w ło śc ia n ie  z w r ź y  ją w łaśn ie  
d i  s to d ó ł. R e z u lta tu  żn iw a  d ok ładn ie  j e s z 
cze  o zn a czy ć  n ie  m ożna, zdaje s ię  jed n a k , 
iż  dójd sie d o  13 m ie r z y ć  ( 5 1 r te -  I n m or
g ą  auztrjacką (J o c h ), N o w ą  p .z e n ic ę  p ła c o 
no p c  2 ‘ î z łe . m ie r z y c ę , j e s t  cn a  narazo  
pięknu i c z y s ta .  H andel z b o ż o w y  z r e sz tą  
w 'zu p e łn e j s ta g n a c j i , J o p y t bardzo m ały  < 
N a targach  n oto w a n o  cen y  n a s tę p u ją c e : 
P sz e n ic a  2V j, ż y to  1 * / - ,  kukurydza l* / ,0, 
jęczm ień  l 1/ , , ,  o w ie s  l lĄ a, rzepak  5Vio złr. 
m ierz} ca.

O. i  n a m ie stn ic tw o  o g ło s i ło  w ^kaz  
produkcji roln iczej W ęg ier  z roku 1864 na  
p o d sta w ie  c z ę ś c io w y c h  w y k a zó w  w ład z  
w ła śc iw  yck . W ed łu g  te g o  o g ó U e g  . w y k a 
zu p ro d ck tja  z t  aż i ozam ege p sz e n ic y , ży  
ta  i  rzepaku w yn ooiła  59 m ilion ów  m ie r z y ć , 
ż t  za ś  w ew n ętrzn a  p otrzeb a  arajn Łi m ilio -  
u ó w  m ierzy^ w y n o s i ,  p rzeto  z o s ta ło  do w y 
w ozu  5  m ilion ów  m ierzy ć .

Zboża jaregu a m im iuw ioie jcuaniieni: 
o w s a , knkuru d zv  bob.r errochu i s o c z e w i
c y  zebrano w  o g ó le  55 m ilion ów  m ie r z y ć , 
ż e  zaś konsum eja w ew nętrzna 44 m ilion ów  
m ierzy ć  p o trzeb u je , p rzeto  z o s ta ło  dc w y 
w o ż ą  U  m ilio n ó w  m ie r z y ć . S ian a , k o n iczy 
n y  i  - ryki zebrano 53 n u io n ó w  c-e narów , 
ż e  Zaś roczn a  p otrzeb a  d o  <■» m -irm ów  c c -  
t n a r .w  w y n o s i, p i rato  pteazujo s.ię n ied )- 
bór 7 m ilion ów  ^otn&rów. P rouukcja w ina  
p odana jees w w y so k o śc i 3  L d lion ów  w ia -  
uc-r, jed w ab iu  su ro w eg o  5 2 .T6Ó fu n tó w . P r o 
dukcja lnu i konopi c ią g le  s i ę  -w zm aga, lecz  
tech n iczn e p o stęp o w a r ie  j ir z y  ^ych aityW u- 
li.cb  w ie le  je sz c z e  z o s ta n ia  do ży cze n ia . 
R ó w n ież  ż y c z y ć  sob ie  w ypada, a żeb y  s ię  
p o m n oży ły ' plantacje" “b u r a tó w . ziem i, bo 
vrj im n W ęg rzecn  nader s ię  do $eg o  Lwi, 
lifikuje, K ied y  bow iem  ,w zw jązk u  c ło e  ym  
buraki n ie  m a iy  jeno 8  do 9  ^ roecn i f ło d y -  
e z y  enkrow ej buraki na W ęgi zech  d o ch o 
d zą  d o  12 p ro cen t takow ej s ło d y c z y . G .L .)

W y w ó z  b y d ła  r z e ź b e g o  z  G a l ic j i  
d o  1 'z e c h .  Z p ow „ d u  ś w ie ż e g o  p o ja w ie -  
u s  s ię  u nas w kilku m iejscach  za ra zy  na  
b y d ło  r s g o te  . n a m ie stn ic tw o  c z e sk ie  d la  
zap ob ieżen ia  n ieb ezp ieczeń stw u  za w lecz en ia  
cb jrob y  do C zech , co fn ęło  pc zw o len ic  p r z y 
w ozu  -bydła tu c z n e g o  z G a lic j i , w yd an e na 
d . 11. maja b. r. aż do d a lszy c h  -roafeazó # .  
Z e w zg lęd n  jednak  na ,pel;rzenę z a l a t y w a 
nia  m iac .a  t  rag i w n n ę„o , p o z w o liło , ab y  
g a lic y jsk ie  b y d ło  rzeź n e , zaop atrzon e p rze  *

. . .  i„i. i - y f T i y Ifl — - r  r r - -
p isa n em i pa, z p o r t im . zefirowi;, m o g ło  o y ć  
sp ro w a d z a n e  d P r a g i,  a le ty lk o  p o  nsku- 
ti zn ion yeb  o g lęd zin ach  p rzez  o so b n ą  ko
m isję  , £ w p ro st do iz e ż n ic  pragSaich  do  
b e z z w ło a z n e g o  b ic ia . Zakaz p r z y w o z u  o  
w ie c  p o zo sta je  w m o cy .

C z e r n i e w c e  24. lip ca . ( k o le j  e z e r  
n i o w i c c k o - o d e s k a )  „Buk )*vina“ d o w ia d u 
je  s ię  z  p rz y w a tn e g o  ź r ó d ła , że  bndow ą  
tejże  k o le i o s ta te c z n ie  J^ż zo sta ł a postą^Q r 
w ion ą , i że  ją  ju ż  ro zp o czę to  od K iszen ew ą  
sy p a ć .

W i e d e ń  25. lip ca . (B yd łjy  rzezanj. f<a 
W g u  d z is ie jsz y m  b y ło  z W ęgier 439 z 
G alicji 1163. z prow iu cyj n iem ieca ich  108. 
R azem  2650 sz tu k  ro łó w . R z e lu ic y  w ie ,  
d e ń se y  zak u p ili 1560, proadncl^nalni 983, 
nie  sp rzed anych  pozo^taL . 107 s^ejtk. W aga  
sz a -u n k o w a  500 do 7o0 iu ą tozr , cens, i 12 
a „  177 z ł. 50  cen tó .c  od s z t u a i , za cetn a i  
w y p o d a ło  22— 25.26.

W ie d e ń  24. lip ca . vC eny m ^m ) P a r o 
w a p szen n a  cesa rsk a  i g r y s ik  p o ło w y  nf. 
0 , 9 .5 0 — 1 0 ,7 5 , p iek a rsk a  przed n ia  nr. I, 8  
z ł .  75 c n t ., do 10  z ł. piekarsK a z w /k ia  i 
in n ntow a  nr, II . 7-50—8.50 bułkcw e ni III 
5 —6 z ł . ,  b u łk o w a  nr. i y .  4 — 4 7 5 , p ośled u . 
71 oLI) nr. Y  3— 4 z ł. Ż ytn ia  pi,  0  5 .?5  do  
6 .50 , b ia łą  nr I . 4 . 2 5 - 5  2-5 . ciem na zup II. 
3 2 5 - 4  2 5    "

urzędowa.
M ia n o w a n ia .  F ra n ciszek  N o w o tn y  pro

fesorem  gim nazjalnym  w Snm bcęrze, J e r z y  
Jnrm an i  A n ton i O zark^w ski w B rzeż;  
nach,

■
P i z y j e c h a l i  d o  l . w o w a  <i u .  i .p t  

P p . K aliz.Lw ski \Y . i  B a k o  w ie c , O .e r ty ń s k i  
F . z  T u s z k c i /a ,  W ohlfart K . z  Z ło cz o w a , 
k s ią ż ę  P on iń sk i A . z N ie ż y ń c a , LernkLOwicz 
II. z Sarnik , B iz e s ln a  F . _ S ta n is ła w o w a ,  
M y w a c h  F r , t  K ra k o w a , S m a la w sk i F . z 
U n erzec . , !

W y j e c h a l i  ze  f a .  8 5 . l ip c a .  
P p . Ka S a n g u szk o  W łaci. dp T arnow a, Ra- 
L ow ski 4 .  do P r z e m y śla , W o jc iech o w sk i T .  
do P o la k i, S ta r zy ń sk i T . do Z a to r o w a , K a 
lita  Jan  do T arn op o la . -

K u r s  l w o w s k i ,
z dnia  26. lipna

D u k a t holendersk i 
D u k a t c e sa r sk i  
M osk iew sk i p ó łim p erja l . 
M osk iew sk i rdoel sreb rn y . 
M osk iew sk i rubel p a p iero w y  
P lu s k i talar kur . . j , ,  •
G ahc. lis,ty  ztv*t, w ,9 . 
lia f ic . l i s t y  za st. m . k. 
G aiicy j, o o lig . indem . . 
F o ż y -z k a  Darodowa  
Akcje k o le i że l. ga l

D ą ją Z ą ć tją

w , a. w . a.
z h |  c t z ł.!  i c l .

1 18 5  22
5  20 5  24
8  87 9 01
1  69. 1 7 i
i 1 45
i  60 1 02

6fe 98 69 6G
K !5 0 SA-CB
f i  92 7 2 '5 2
f i  i 33 75 00

193,33 195 17

T e le g r a f o w a n y  k u r s  w le d e ń s K i ,“ l ^  ipiAfn* ‘ V fi l. U » ^
i, dńia 2tj. |ip c> ,

U b lig . d fn gn  p » ń t. 5°/. za  100 gi. w . k, 
P o i  cczhą  ni l8^4 5% za  100 g l ,  m , 1̂ . 
L o ę y  z r 1860 ' . .
A k cje  bruku naród, za  1000 g l. • 
A ki e T o w a r z y s tw a  krea ns 2 o 0 g l .  
Lo„d>^i 10 funt. # z te .i i i \g ó w  • • ' 
D u k a ty  c e s a r z e  ^ztuką , . . .. 
Srebra za  100 złr w . a . . - . .

Y(\A . 
złr,

6 9 2 5
7 4 j 5  
90 J5  

791 00 
i  7 6 3 0  
13965 

5 2 4  
107 00

i i
I

frer'" R ' -ł, J .
m i e « e £  8 5 , 1’p c a

ó%  M c ta iiu  ną w ak  9 ,
,  Pużyc-zka narud. . .
,  M etalik' na u k. V Ł-
„ O l '  ind . n iż . a u str . .
.  .  ,  w ą g itr ą . , >

. 1 1 .  c  ii o  r. i ban ■,
'» S ‘p y jś - ie  .

,  ,  „ b u k o w iń sk ie . ‘
,  „ s is d u io j ir .  iJ

A -tą je  b a n k a  I p i  z e m y s i n .!
B a n k - narud. au str... , . . .

* s g io -a p s tr  , n .. .  .
Z akiadu k iO dytuw egu .  .  .
K ólri póL i. F o .d y n a u d a  ' .'
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polec&ja swój nowo orządzcay
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Peruvieny brasil, bristol, isakna na mundury i liberje, najmodniejsze materje na surduty
1 '—ILU 11 " : ■ ! “ 1*1 ““ 1

i spodnie, kamizelki aksamitne i jedwabne i rożne inne wełniane towarj modne,
_ - 1 1

p o  n a j u u n a f k o w i R t i z y c h  c p n a c t o ,

775 2—8 prosząc o łaskawe -vrzględy. 

mr Stilad p^zy plucn Katedralnym w kainienicy SLąyąjiod I 20 m
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F O L W A R K . TI

«  dobrej ziem i, i p ięknem  polu- 
jfcfiii b ń K ł  żeniu , ńa sam ej k o łe i, */, g o -  

I i  d żin y  od  P r z e m y śla , z z a s ie - , 
w«m i 16 kor. ży ta  — 2 0  kor. 

p szen icy , — 10 ko,-. jcczm ieLia. —  16 kor. 
ow sa  ,e c t  <?ct,,z całym  inw entarzem  i du- 
brem  zaguspodarow aniem , nsw yrn dom em  mie  
szk a lo y m , uuw em i undytnkami g o sp . j e t td o  na- . 
b ycia  i  zaraz do odebrania B liżr-a  w iaćoipość  
nj w . P . E b eob ergera , aptc tiatza na D y l  a. te- ’• 
rialoej n .icy  w e  L w o w ie , albo u W . p W ei- - 
garta ’.ą.dwckat«i w P rzem y śl1'.. 7,-U_ 6 —a

Z drukarni E .  W in in t z n  w e  L w o w i e  r .y -  
s z ł s  i  je s t  w k sięgarn iach  tam że do n ab ycia ;

I l O  T l f i o r  t T J  \
j e j  z a s a d a  1 t e o r j a  d z i^ C an k i j e j  l e k ó w  

w y j a ś n i o n e

krytycznym rozbiorem dzieła
K aczkow skiego,

I?r. W . J A S IŃ S K I.
762 cena 50 centów. io

—

V interesie wlsścipieh go-
( • • p i n  uw iadam iam , że  i  w b ieżącym  roku  
1 > 9 1 1 1  mam zd o ln y ch  g o rzeln ik ów  do n-
m iesz len iu , którzy v m nie t  wsze'"uem  aa-
d ow o len i jm p ra k ty k ę  u k oń czy li. Ż yczącym
od p ow ie na lisry fr^ n sow an e poc.jit.aoy, aa-
p ie a z k a ły  w e  L w o w ie  pod Nr. 3 9 2 7 , .

763 2 - 2  Rud oh Strfcckenbacb,
■*

b y ły  g o rze ln ik  tech n icrn y  z P o n ik w y .

Vf'j-3S-T '*n:

i  D W A  F A B R Y K A

MASZYN i NARZĘDZI ROLNICZYCH
wt Lwowjpi przy ulicy Sykstuskiej pod 1, 1001/ , .

v w

a!(T

wystąpiwszy ne spółki, istnięjacej od kUkunasru lat firmy „KAROL PIETSCH i ANTONI KUSCHEH“ 
urządził na własną . ękę N0W4 FABRYKĘ IffASZYN i NAhZĘDZl ROlNICETCK, którą już od 1. 
kwietnia 1865 r. w ruch wprowadził, a składając podziękowąnij za dotąd w nim_ częściowo, 
w dawnej firmie pokładane zaufanie, uprasza o dalsze względy Wysokich Stanów i Szacowntj 
Publiczności, oczekując poleceń które najdokładniej i w najkrótszym czasie, jako też po najprzy-

stijpniejsŁycn cenach wykonywać będzie. 756 2 -3
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